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CHRISTOPHE 
LAMBERT s. 18 


Krótko 


Z KRAJU 


ŁÓDŹ. Wojciech J. Has 
przygotowuje ekranizację 
„Zbrodni i kary" Dostoje- 
wskiego. KRAKÓW. 10-le- 
cie Studia im. Irzykowskiego 
obchodzono nie tylko w sto- 

: w Kinoteatrze „Związko- 
odbył się przegląd fil- 
mów Studia, połączony z ju- 
bileuszem 10-lecia Magazy- 
nu Filmowego „Powiększe- 
nie”. WARSZAWA. Przegląd 
filmów_ Studenckiego Cen- 
trum Filmowego „Stodoła” 
znalazł się w programie ob- 
chodów 35-lecia klubu. 
WROCŁAW. Blisko 100 
osób wzięło udział w prób- 
nych _ zdjęciach _ polskiej 
wersji serialu _„Dynastia” 
przygotowywanej według o- 
ryginalnego _ scenariusza 
przez realizatorów telewizyj- 
nego programu „Noc z ante- 
ną 5"; najwięcej chętnych 
zgłosiło się do roli Krystie — 
najmłodsza miała 12 lat, naj- 
starsza ponad 60. 


Z ZAGRANI 


PARYŻ. W konkursie „Cinó- 
ma du Reel" nagrodę za naj- 
lepszy film krótki otrzymał 
Andrzej Różyckiza,Nieskoń- 
czoność dalekich dróg. Pod- 
patrzona i podsłuchana Zo- 
fia_Rydet AD. 1989" (prod. 
WFO). W panoramie kina 
trancuskiego znalazł się 
„Las katyński" Marcela Ło- 
zińskiego. SAARBROCKEN. 
Nagrody im. Maxa Ophulsa 
'91 otrzymali Helmut Berger 
(„Nie im Leben") oraz. jako 
„gwiazdy przyszłości”, Julia 
Jaeger_i Thomas Kretsch- 
mamn. GENEWA. Zmarł Gra- 
ham Greene (86 lat), wybitny 
pisarz angielski, którego nie- 
mal wszystkie powieści 70- 
stały przeniesione na ekran 
(min. słynny „Trzeci czło- 

wiek”, 1949), HOLLYWOOD. 
Córka Davida Lyncha, Jenni- 
fer, debiutuje jako realizator- 
ka filmem o kobiecym bo- 
ksie „Boxing Helena", po- 
dobno z Madonną w roli 
głównej. LAS VEGAS. Właś- 
ciciele kin zrzeszeniw NATO/ 
IShowest uznali Johna Huq- 
hesa za producenta roku 
(film „Home Alone"), reżyse- 
rem roku został Jerry Zucker 
(.Duch”), gwiazdą Julia Ro- 


gwiazdą przyszłości Richard 
Grieco z serialu „Booker” 
NOWY JORK. Marion Bran 
do podpisał kontrakt (sied- 
miocyfrowy, ale kwoty nie u- 
jawniono) z wydawnictwem 
Random House na autobio- 
gralię, która ukaże się w 
1993 roku. PARYŻ. Sieć La 
Cinque planuje serial o przy- 
godach stynnej z filmów z lat 
60. Markizy Angeliki. Michóle 
Mercier, wykonawczyni. roli 
głównej na dużym ekranie, 
ostro sprzeciwia się projek- 
towi. 


SPROSTOWANIE 

W korespondencji Agnie- 
szki Czachowskiej z Paryża 
(.Co się opłaca?” nr. 14 br.) 
wypadł z druku wiersz, przez 
co brytyjski film „Henryk V” 
został przedstawiony jako 
fiński w miejsce „Wynająłem 
mordercę" Aki Kaurismakie- 
go. Przepraszamy! 


Sekrety Kieślowskiego 


WERONIKA I VERONIQUE 
JADĄ DO CANNES 


„Mistrz i Veronique" — taki 
tytuł dał reportażowi z planu 
„Chórzysiki” Krzysztofa Kie- 
ślowskiego dziennikarz z ty- 
godnika „Tólórama”. Polaka 
po sukcesie „Dekalogu” u- 
waża się we Francji za jed- 
nego z najwybitniejszych re- 
żyserów _ współczesnego 
kina. Najnowszy film Kieślo- 
wskiego, którego polski tytut 
brzmi „Chórzystka”, a fran- 
cuski „La double vie de Ve- 
ronique”, czyli „Podwójne 
życie Veronique", powstał 
we współprodukcji studia fil- 


mowego „Tor” i firmy „Side- 
ral Productions SA”. Po- 
dwójną rolę: Polki Weroniki i 
jei francuskiej rówieśniczki, 
Veronique, gra młodziutka |- 
róne Jacob, właściwie de- 
biutantka, bo dotychczas 
pojawiła się na ekranie tylko 
w epizodycznej roli u Louis 
Malle'a w „Do zobaczenia, 
chłopcy”. 

„Żelazny scenariusz, bez- 
błędny dobór aktorów. pre- 
cyzyjny montaż — oto trzy se- 
krety Kieślowskiego” — pisze 
„Tełórama”. Mistrz pokaże 


irżne Jacob i Krzysztof Kie- 
ślowski na płanie „Chó- 


Fot. M Jeziorkowska 


obie Weroniki w konkursie 
tegorocznego festiwalu w 
Cannes. 


NURKOWIE, TATUAŻE 


I HOLLYWOOD 


Najstarsze kino Krakowa 
— „Wanda” — przechodzi ku- 
rację odmładzającą. Spry- 
watniało — nie tylko w sensie 
formalnym. Kierujący nim 
Krzysztoł Gierat_i_ Andrzej 
Kucharczyk mówią, że chcą 
kina, które będzie miało 
własny charakter, prowadzo- 
nego przez ludzi, których zna 
publiczność — też traktowa- 
na jako „swoja”, a nie jak 
przypadkowy tłum. 

Od razu więc przeprowa- 
dzono remont wnętrz. W po- 
czekalni — barszczyk z pa- 
sziecikiem, napoje, słody- 
cze. Stoisko z książkami i 
wydawnictwami.  Wypoży- 
czalnia kaset wideo. Z głoś- 
ników muzyka RMF (Radio 
Małopolska FUN). które 


podczas Kontrontacji było w 
stałym kontakcie z widzami 
„Wandy”. a na premierę 
„Good Morning. Vielnam" 
wjechało na salę swoim ra- 
diowozem w geście solidar- 
ności z bohaterem filmu. Bo 
każda premiera ma tutaj o- 
toczkę 4 propos, kabareto- 
wo-happeningową oprawę. 
Przed projekcją „Pretty Wo- 
man” 7 modelek (w tym Mu- 
latka) prezentowało kreacje 
4 la Holływood. Na seans z 
„Polowaniem na „Czerwony 
Październik=" przybyła gru- 
pa płetwonurków „w stro- 
jach organizacyjnych”. Przy 
„Dzikości serca" robiono 
sobie sztuczne tatuaże — w 
większości dziewczęla! W 
„Dicku Tracy” występują u- 


Listy do redakcji 


LEPSZE BILETY 
NIŻ KASETY 

Miał rację „nietypowy ki- 
noman" („Film”, nr 5) mó- 
wiąc, że większość ludzi woli 
obejrzeć film na wideo niż 
pójść do kina. Mam 15 lat, 
chodzę do VIII klasy. Więk- 
szość moich kolegów i kole- 
żanek z klasy uważa. że le- 
piej wypożyczyć film za 5 ty- 
sięcy. niż wydać 10 na kino. 
Jestem innego zdania. Nie 
chodzę regularnie do kina. 
ale gdy pojawi się jakiś cie- 
kawy film (to się zdarza 2—3 
razy w miesiącu), próbuje 
znaleźć kogoś kto ze mną 
pójdzie do kina (jest to za- 
zwyczaj moja mama), bo 
sama chodzić nie lubię. Na 
ogół mi się to udaje. ale jest 
kilka filmów. na które nie 
posztam z braku towarzys- 
twa, i do dziś tego żałuję. W 
moim odczuciu w kinie oglą- 
da się film w innej atmosie- 
rze niż w domu. W domu 
wszystko rozprasza. Zdarza 
się wprawdzie. że do kina 
przychodzą różne typy. któ- 
re przeszkadzają. ale. na 
szczęście, nie jest to częste. 
„Film” bardzo mi pomaga w 
wyborze dobrego filmu. Do 
Lublina filmy docierają w ja- 
kiś czas po premierze krajo- 
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wej, więc Wasze recenzje 
nie są dla mnie nigdy spóź- 
nione. Bardzo często zga- 
dzam się z Waszymi sąda- 
mi. 


„COBRA” 
(Lublin) 


KIEDY 


ROBIN BIAŁY? 

Już dawno zakończyła się 
emisja serialu „Robin 
Hood", a wielu moich (doro- 


tylko dzięki ciekawej. nieba- 
nalnej fabule, ale również (a 
qla oglądających „Robina..” 
po raz wtóry może przede 
wszystkim) za sprawą wy- 
smakowarej plastyki obrazu 
(gra cieni. mgieł i świateł) 
zachęcającej uważniejszych 
widzów do śledzenia całego 
„lła” niejako osobno i po- 
nadto. 

Nie sposób tu oczywiście 
pominać muzyki zespołu 
Clannad, znakomicie miesz- 
czącej się w poetyce filmu, 
atmosferze obrazów, a zara- 
zem po mistrzowsku ię at- 
mosierę podkreślającej. 


charakieryzowani nie do po- 
znania stawni aktorzy, nale- 
żało więc odgadnąć, co to za 
para przebierańców zjawiła 
się przed widownią (a byli to 
Anna Dymna i Jan Nowicki. 
W trakcie „Nocy Oscarów” 
do białego rana trwat mara- 
ton premier i satelitarna 

transmisja z Los Angeles. 
Komercja komercją. ale 
repertuar „Wandy” nie zniża 
przez to swojego poziomu. 
W pokazach  Konirontacji 
wzięło udział „12 gniewnych 
ludzi” — od wykładowców u- 
niwersyteckich poprzez pre- 
legentów klubowych do re- 
cenzentów, których słuchało 
co wieczór ponad 500 wi- 
dzów. W. minikonkursach 
zaś nie było pytania, na któ- 
re ktoś nie dałby trafnej od- 
powiedzi zasługującej na na- 
grodę (biżuteria, książki — z 
firm sąsiadujących z kinem). 
W tym -kinie wciąż coś się 
dzieje. | dobrze się dzieje. 
(wcyb) 


Jeżeli któryś z szanowa- 
nych Panów Redaktorów 
przechadzatwy się przypad- 
kiem ulicą J.P. Woronicza, 
może zechciatby pod nume- 
rem siedemnastym .„zasięg- 
nąć języka” na temat — kie- 
dyż to dane nam będzie o0- 
bejrzeć drugą część serialu 
z udziałem tzw. nowego Ro- 
bina, znanego powszechnie 
jako Robiny biały? 
ANNA KWIETNIEWSKA 
(Warszawa) 
PIĘKNY 
GALOP ARABÓW 
Przeczytałam w  „Filmie” 
(nr 12) b. niepochiebną opi 
nię p. Rafała WilkuSza doty. 
czącą _„.Tajemnic 
Zgadzam się, że nie byt to 
film ambitny, co więcej. byt 


rzeć takiej bajki. jak „Tajem- 
nice Sahary"? Myślę, że se- 
rial ten spełnit swe zadanie 


przepiękne. Nie zgadzam się 
jednak z opinią. że muzyka 
Ennio Momicone była nazbyt 
pałetyczna: wydaje mi się. 


Dozwolone 
do lat 19 


AMATORZY - 


NA START 


0d6do9 czerwca w War- 
szawie trwać będzie IX Prze- 
gląd Dziecięcych i Młodzie- 
żowych Filmów  Amator- 
skich. Organizatorami są Fe- 
deracja Amatorskich Klubów 
Filmowych i Międzynarodo- 
wy. Sekretariat" Dziecięcych 
Filmów Amatorskich 
(TSCAF). Od trzech lat im- 
prezie patronuje UNICA — 
Międzynarodowa Unia Filmu 
Nieprolesjonalnego przy U- 
NESCO. 

W programie przeglądu 
znajdą się filmy z. Austri, 
Belgii, Bułgarii. Czechosło- 
wacji, Niemiec, Szwecji, 
Szwajcarii. Węgier, Francji, 
Hiszpanii, USA, ZSRR i Pol- 
ski 


Udział w przeglądzie 
może wziąć każdy filmowiec 
— amator, który nie przekro- 
czył 19 roku życia. Do 18 
maja trzeba przestać zgło- 
szenie pod adresem organi- 
załorów: Warszawa, Pałac 
Młodzieży PKiN. ul. Święto- 
krzyska 1. Inlormacje: tel. 47- 
46-29. 


LECHOSŁAW 
MARSZAŁEK 


W wieku 69 lat zmart tra- 
icznie Lechosław Marsza- 
tek — scenarzysta, autor o- 
prawy plastycznej i reżyser 
filmów animowanych. 
Ukończył Szkołę Przemy- 
słu Artystycznego w Łodzi, 
tam też studiował w Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych. 
Z kinemalogralią był związa- 
ny od 1946 roku. W 1951 
rozpoczął pracę w Studiu Fil- 
mów _Rysunkowych w Biel- 
Sku-Bialej. Jego debiut reży- 
serski „Koziołeczek” (1953), 
był pierwszym po wojnie na- 
szym _ filmem rysunkowym 
nagrodzonym za granicą — w 
Karlowych Warach. Zrealizo- 
wał ponad 50 filmów, wiele z 
nich nagrodzono w kraju i za 
granicą — min.  „Piracki 
skarb”, „Comidę”, „Awantu- 
",. „Romantyczną  przygo- 


SS roku 1967 stworzył po- 
stać ulubieńca dzieci — psa 
Reksia. „Reksio-poliglota” z 
tego cyklu otrzymał Śrebme- 
go Lajkonika jako najlepszy 
film dla dzieci na festiwalu w 
Krakowie, Srebrne Koziołki 
w. Poznaniu oraz nagrody w 
Gijon i Teheranie. Był współ- 
autorem serialu _o_Bolku i 
Lolku. Swymi filmami budził 
wiele dziecięcych emocji i 
wzruszeń. 


Nowe książki 


WSPOMINKI O. 
WŁODZIMIERZU 
WYSOCKIM 


Wspomnienia, anegdoty i 
refieksje na temat życia i 
twórczości słynnego rosyj- 


że obok całej plejady gwiazd. 
występujących w serialu 
właśnie muzyka stanowiła 


ego wielki atut i ozdobę. 
EWA MALINOWSKA 
(Grodzisk Maz.) 


POMAGAMY 
SOBIE 

Maria Dawidowicz (ul. Du- 
nikowskiego 6, 70-123 
Szczecin) poszukuje nume- 
rów 13-30 i 32-34 „Filmu” z 
1990 r. 

Mieczysław Witas (ul. U- 
gore 18/56, 31-456 Kraków) 
odstąpi „Film” z lat: 1983 
(numery 2-8, 11-19, 27-33, 
35-52), 1984 (1-4, 68-23, 
25-28, 30, 31, 33-39, 41-46, 
48-52), 1985 (1-12, 14-28, 
30-36, 38-52), 1986 (1-5, 8- 
15, 21-28, 31-35). 1987 (2-4, 
6-22, 24-26, 29, 31, 33, 34, 
36-38, 44, 45, 47-51). 1988 
(1-6, 8, 11-13), 1989 (18, 19, 
41-51), 1990 (1-3, 6-10, 12- 
20, 24-26, 28-34, 46, 48, 49, 
51. 52) 

Wojciech _Kapliński (ul 
Kościuszki 57, 18-230 Cie- 
chanowiec) poszukuje ry. 24 

„Filmu” z 1990 r. 

Kinga Bobula (ul. Mickie- 
wicza 20/126, 41-400 Mysło- 
wice) odstąpi nr 42 „Filmu” 
z 1990 r. („Dynastia”). 

Beata Ceynowa (ul. 21 
Stycznia 17 A/10, 14-100 O- 
stróda) poszukuje roczników 


skiego pieśniarza, poety i 
aktora Włodzimierza Wysoc- 
kiego, zmarłego przed blisko 
jedenastu laty, kilkanaście 
tekstów jego piośni w orygi- 
nale i w przekładach, a także 
unikalny materiał ilustracyjny 
zawiera książka Daniela Ol- 
brychskiego „Wspominki o 
Włodzimierzu _ Wysockim”. 
Ukazała się nakładem Wy- 
dawniciwa „Zebra”, s. 122. 


„Filmu” do 1989 r. wt. — prosi 
0 kontakt listowny. 

Justyna Konopka _ (ul. 
Rzeczna 14/9, 78-400 Szcze- 
cinek) poszukuje numerów 
1-6 „Filmu” z 1990 r. 


podpisania cyrografu z 
diabiem: ŚWIĘTA SZMI- 
RA 


© Czy inność jest grze- 
chem? JESZCZE TYLKO 


Marco poślubiła całą 
rodzinę: POŚLUBIONA 
MAFII 


© Każdy ma mordercę w 
szafie: MILCZENIE O- 


CZERWONE — ŹNIWO 
BRACI COEN 


CANNES 
NA 
SKI”? 


W chwili, gdy piszę te słowa 

wygląda na lo, że na tegoroc 

nym festiwalu filmowym w 

nes będzie Polaków wid 

konkursie najprawdopodobniej 
towane zostan: 


Chórzystki 

mowskiego 

najważnieje 

zakonkursowy Jain re. 

gard” film Wojciecha Marcze- 
a z kina »Wol- 


konkursie znajdą 

pierwszy kanady 

da Bugajskiego oraz film An- 
drzeja Żuławskiego o Chopinie, 
z Januszem Olejniczakiem w roli 
tytułowej. Trwają starania, by na 
którymś z pozakonkursowych 
pI prezentowań 
„Panny i wdowy” Janusza Zaor- 
skiego. Do te ć wypada, 
że przewodniczącym Jury bę- 
dzie Roman Polański. 


apominajmy jednak, że 
J óch canneńskich ty 
godni na kilku rozmaitych prze 
glądach 
mal pó 
Gi 
lam nadzieję, że nie trzeba 
żadnej koalicji zawiązywa 
istnieje mocna sitwa Kieślow. 
ski-Skolimowski-Marczews 
Bugajs yski--Zaorski-Po 
lański. Sp amy się przy: 
iwalu zbiorowe zdję- 
n właśnie składzie. A 
uzi będą mieli przyspie- 
szony kurs wymawiania pol- 
ich nazwisk 


całej tej gromadki tylko 

„ Kieślowski i Zaor- 

ski pracują częściej w Polsce, a 

tylko Zaorski zrealizował swój 

najnowszy film bez udziału kapi- 
tału cznego. Czy wi 


„także na 
„wyprzedaż polskiego potencja- 
tu twórczego” 


Toż to zupełne brednie. Nikt 
o nie zmusza, by sprzedał 
swą artystyczną duszę. Film jest 
złuką bardzo międzynaro- 
dową, jak jasno widać, film pol 
ski także. Dopływ zachodniego 
potencjału produkcyjnego i pra- 
ca polskich filmowców za grani- 
ą mogą tylko wzbogacić nasz 
filmowy pejzaż. Naprawdę nie 
warto starać się, by był on sier- 
miężny. 


Marny jeszcze paru dobrych 
erów, których nazwiska 


REDAKTOR 


Peany za Oceanem i w Europie. 
„Dar niebios dla telew 


2_ 2099 


izji 


— pisał „Washington Post”. 
A paryski „L'Express” 


uznał, że „Lynch 


jest stworzony dla telewizji”. 


TWIN PEAKS: s. 6 
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David Lynch 


4 


erzy Skolimowski kończy reali- 

zację filmu „Ferdydurke”. Ekra- 

nizacja powieści Gombrowicza 

nie wydaje się w twórczości au- 
tora „Rysopisu” przypadkowa. 


Smutny heroizm 


Skolimowski podobnie jak Gombro- 
wicz wydaje się zafascynowany mło- 
dością, czyli okresem w życiu człowie- 
ka, gdy nie jest on jeszcze nieodwotal- 
nie uzależniony od społecznych kon- 
wencji. Młodość jednak nie stała się 
obsesją artystyczną Skolimowskiego 
jak było to w przypadku Gombrowicza. 
Gombrowicz właśnie w młodości, naiw- 
nej, może durnej, dostrzegał jedyny ok- 
res w życiu człowieka, gdy nie jest on 
jeszcze niewolnikiem „gęby”. Skolimo- 
wski okazuje więcej sceptycyzmu. W 
jego trylogii („Rysopis”, 1964; „Walko- 
wer”, 1965; „Bariera”, 1966) bohatero- 
wie — Andrzej Leszczyc (w tej roli sam 
Skolimowski) i Student (grany przez 
Jana Nowickiego) właściwie powinni 
już opuścić niby-raj młodości. Stan 
niedookreślenia, odmowa dokonania 
wyboru ma w sobie coś ze smutnego 
heroizmu. 

W „Rysopisie” Andrzej Leszczyc sta- 
jąc przed komisją wojskową deklaruje 
pół żartem żal, że nie poddał swego 
życia rygorom dyscypliny. Ale jest to 
tylko jedna z możliwości, która wyma- 
gałaby wyraźnej decyzji 

Unikając wyraźnej decyzji bohatero- 
wie Skolimowskiego chcą uniknąć spo- 
łecznej inicjacji, a co za tym idzie 
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„Wrzask”: Alan Bates 


„gęby”. Z tego samego powodu nie 
przybierają póz buntowników; bo prze- 
cież to też byłyby pozy. Postępują nie- 
konsekwentnie, mylą tropy, mówią rze- 
czy sprzeczne. 

W późniejszych filmach bohaterowie 
doświadczają jednak inicjacji. Tyle, że 
dokonując wyboru sposobu życia, wy- 
bierają raczej nierealne konwencje, niż 
jakąś postać rzeczywistości. W filmie 
„Na samym dnie" (1970) Mike (John 
Moulder-Brown) decyduje się wkro- 
czyć w dorosłość. Jego wyobrażenie o 
czystej miłości nie ma jednak zbyt wiele 
wspólnego z rzeczywistością. Mike nie 
umie się maskować, nie ma świado- 
mości tego, że świat składa się z ciągu 
sztucznych rytuałów. Tę świadomość 
mieli Leszczyc i Student, bohater „Ba- 
riery”, filmu przedstawiającego świat 
jako nieustanny rytuał, pełen symbo- 
licznych gestów. Mike jest po prostu 
młodszy. To właściwie dziecko, postać 
spontaniczna w swych reakcjach, a jed- 
nocześnie jakby nierealna. Jest za- 
mknięty w swoim dzieciństwie, nie 
przybrał jeszcze żadnej maski, żadnej 
pozy. Wszystkie możliwości są otwarte. 
Lecz przyjmując dramatyczną rolę pla- 
tonicznego kochanka Mike skazuje się 
na śmierć. Okazuje się bowiem, że mo- 
dele życia utrwalone w kuliurze, są 
czym innym niż samo życie. 

Podobny rozdźwięk jest kluczem do 
innego filmu Skolimowskiego — wy- 
stawnego widowiska kostiumowego 


„Król, dama, walet": Gina Lollobrigida 
1 John Moulder-Brown 


, 


„Przygody Gerarda” (1970). Ekranizacja | 


mniej znanego utworu Conan-Doyle'a 
jest nieudana, ale bardzo interesująca. 
Autor „Rysopisu” mówił później niejed- 
nokrotnie: „Ta cała historia jest idio- 
tyczna”. Ale jednak sposób potrakto- 
wania tematu zdradza rękę Skolimo- 
wskiego. Bohater filmu, putkownik E- 
tienne Gerard (Peter McEnery), to mło- 
dy człowiek, który dokonał już wyboru 
drogi, wyboru życiowej formy. Postano- 
wit zostać oficerem huzarów. Jego ży- 
cie podporządkówane jest stereotypo- 
wi, określającemu jak powinien wyglą- 
dać i zachowywać się oficer huzarów. 
Tak się więc zachowuje. 

To film pełen ironicznego humoru, 
przypominającego nieco humor filmów 
Lestera (zwłaszcza „Jak wygrałem woj- 
nę” i „Fałszywego króla”), opowieść o 
tym, jak uleganie stereotypom prowadzi 
do krańcowego zubożenia intelektual- 


nego, które jest — być może — pewną 
odmianą szczęścia. 

Na swój sposób marionetkowy jest 
też bohater filmu „Król, dama, walet” 
(1972), adaptacji utworu Vladimira Na- 
bokowa. Frank Dreyer (John Moulder- 
Brown) rofnansując z żoną swego bo- 
gatego wuja także pozbywa się swego 
niedookreślenia. Film opowiada zatem 
szyderczą historię przystosowania się 
do reguł obowiązujących w danym śro- 
dowisku, w tym przypadku — bogatych 
niemieckich handlowców. 

To jakby ironiczna replika „Na sa- 
mym dnie”: przystosowanie się, założe- 
nie maski może przynieść ukojenie bo- 
haterowi. Ale nie jego twórcy. 


Droga zwycięstwa? 


Następny film Skolimowski zrealizo- 
wał dopiero w 1978 roku. „Tak, to był 


Być może marnowanie życia 


jest naszym przeznaczeniem 


NIBY - RAJ 


O twórczości 


kryzys” — przyznawał potem wielokrot- 
nie w wywiadach. „The Shout" 
(„Wrzask”, adaptacja opowiadania Ro- 
berta Gravesa) nazvwano „metafizycz- 
nym horrorem”. Skolimowski mówił o 
nim skromniej: „opowieść szaleńca”. 

Historię człowieka, umiejącego zabi- 
jać krzykiem, trzeba traktować metafo- 
rycznie. Charles Crossley to outsider. 
podobnie jak inni bohaterowie Skoli- 
mowskiego, odmawiający podejmowa- 
nia „istotnych decyzji”. uciekający 
przed rolą, którą prędzej czy później 
będzie musiał przyjąć. Na razie by po- 
zostać panem własnej sytuacji, chce 
zapanować nad otoczeniem. Robi to za 
pomocą magicznej broni, jaką w tym 
przypadku jest tytułowy wrzask. Lecz ta 
historia ma drugie dno: Crossley znaj- 
duje się przecież w domu szaleńców. 
Człowiek nie może więc kształtować 
świata według swego widzimisię. Cho- 
ciaż... Być może ma nad nami pewną 
władzę. Przecież to on opowiada histo- 
rię, której mamy wysłuchać. 

W kolejnych filmach Skolimowskiego 
bohaterowie z wahaniem, lecz jednak 
przyjmują życiowe role, a konsekwen- 


MŁODOŚCI 


Jerzego Skolimowskiego 


RZY 


powyzeRYTO 


„Bariera”: Stefan Friedmann i Joanna Szczerbic 


cje tych decyzji nie są tak katastrofalne 
i karykaturalne jak w „Przygodach Ge- 
rarda” czy w „Królu, damie, walecie”, 
lecz dwuznaczne. 

W filmie „Fucha” (1982) Nowak (Jere- 
my Irons), być może niespodziewanie 
dla samego siebie, przyjmuje rolę przy- 
wódcy i „anioła stróża” grupy polskich 
robotników, pracujących „na czarno” w 
Anglii. Nie informuje ich o wprowadze- 
niu stanu wojennego w Polsce, a gdy w 
końcu się o tym dowiadują, pełni rolę 
swoistego cenzora i opiekuna kolegów. 
Despota czy dobry duch? Skolimowski 
nie udziela jednoznacznej odpowiedzi 
W zachowaniu Ironsa — Nowaka jest 
coś heroicznego, ale i dużo bezradnoś- 
ci. Okazuje się, że przyjęcie pewnej roli 
wcale nie musi pomagać w zapanowa- 
niu nad światem. Gerard i Frank Dreyer 
byli żałośni, ponieważ nie zdawali sobie 
sprawy z tej prawdy. Nowak zdaje się ją 
przeczuwać. Pomimo wątpliwości stara 
się spełnić swoją misję, choć sam nie 
zna dokładnie jej sensu i celu. 

W późniejszym o dwa lata filmie 
„Sukces jest najlepszą zemstą” (1984) 
bohater, reżyser polskiego pochodze- 
nia pracujący w Anglii, o chłopięcej 
choć postarzałej już twarzy Michaela 
Yorka, podejmuje wysiłek trochę po- 
dobny do wysiłku Crossleya: buduje 
swój własny Świat. Tyle, że nie jest to 
świat szaleństwa, ale świat sztuki. Co 
więcej spektakl, który chce przygoto- 
wać, ma być jednocześnie przyjęciem 
roli społecznej (dotyczy grudnia 1981 i 
zatrudnia się w nim Polaków), a jedno- 
cześnie manifestacją własnej odręb- 
ności. Ostatecznie te dwie rzeczy wy- 
dają się jednak nie do pogodzenia. 
Spektaki nie odnosi sukcesu. Może 
jego wystawienie jest tylko próbą u- 
cieczki? 

Odważniejsze, choć bardziej ryzy- 
kowne jest postępowanie jego syna, 
który odlatuje do nieznanej mu i może 
wrogiej Warszawy. Znów młodość oka- 
zuje się bardziej szczera i na swój spo- 
sób bardziej heroiczna. Reżyser, jego 
ojciec nie zdołał wyzwolić się z roli „ar- 
tysty”; pomimo kryzysu twórczego bę- 
dzie zapewne tworzył dalej, bo tego, od 
niego oczekują. 


( iene Asher 


dnie”: John Moulder-Brown 


Chociaż w postępowaniu syna jest 
także element artystycznej prowokacji. 
Na lotnisku Okęcie ląduje z twarzą po- 
malowaną jaskrawymi farbami z fryzurą 
w stylu punk, którą trudno byłoby zoba- 
czyć w Polsce lat 81-82. To nie tylko 
młodzieńcze wyzwanie, lecz także sym- 
boliczny znak stanu ducha: bohater jest 
niezdecydowany, nie chce wchodzić w 
rolę heroicznego konspiratora. Robi tyl- 
ko krok w tym kierunku. Ale zaraz może 
się cofnąć. 


Zmarnowane życie 


W filmie „Lightship” („Latarniowiec”, 
1985) Skolimowski na pozór opowiada 
historię heroiczną. Statek opanowali 
gangsterzy, kapitan i jego syn muszą 
wybrać: stawić czoło przeciwnikom czy 
skapitulować. Nie przypadkiem z okazji 
tego filmu mówiono o Conradzie. | tu 
mamy pytanie o to, czym jest właściwie 
czyn heroiczny, a także niejeden punkt 
widzenia (choć film zaczyna się i koń- 
czy monologiem syna kapitana). To 
chyba najbardziej optymistyczny film 
Skolimowskiego. Okazuje się, że syn 
jest zdolny wyjść z zaklętego kręgu 
niezdecydowania i pociągnąć za sobą 
ojca. Młodość znowu niesie nadzieję, 
chociaż tym razem realizuje się ona nie 
poprzez sprzeciw wobec wyznaczonej 
roli, lecz zgodę na jej podjęcie. 

Jednak w następnym filmie — „Wio- 
sennych wodach” (1989) Skolimowski 
powraca do tematu rozczarowania dzia- 
łaniem. Według słów reżysera film ten 
to „opowieść o młodym człowieku, któ- 
ry zakochuje się po raz pierwszy, lecz 
los płata mu figla i każe mu się przeko- 
nać bardzo szybko, iż kobieta, w której 
się zakochał nie jest jedyną atrakcyjną 
kobietą na świecie. W końcu bohater 
płaci za swój błąd zmarnowanym ży- 
ciem”. Ale nie ma w tym filmie rozpacz- 
liwego nastroju „Na samym dnie” czy 
szyderstwa „Przygód Gerarda”. Jest 
więcej pogodzenia się i spokoju. Czy- 
jeś życie zostało zmarnowane, lecz być 
może marnowanie życia jest naszym 
przeznaczeniem? | czy jest to aż tak 
ważne, jeśli można opowiedzieć o tym 
tak piękną historię? 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 
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wypowiedź Lyncha, że interesuje go 
przede wszystkim to, co dzieje się 
obok, u sąsiadów i wyciąga logiczny 
wniosek: Lynch jest wręcz. stworzony 
do telewizji. Albert Bevilacqua we wło- 
skim tygodniku „Epoca” przypisuje 
„Twin Peaks" zastugę przesunięcia te- 
lewizyjnych granicznych szlabanów da- 
leko poza obszar „mydlanych oper” 
Stawia serial Lyncha obok „Fanny i A- 
leksandra" Bergmana i „Berlin Alexan- 
derplatz” Fassbindera. Najwyższa loka- 
ta. Potwierdziły ją Złote Globy prasy za- 
granicznej w Hollywood — za najlepszy 
serial i za kreację Kyle MacLachlana 
Potwierdziło ją także czternaście nomi 
nacji do Emmy (telewizyjnego Oscara); 
euforii nie przygasiło nawet to, że osta- 
tecznie przyznano tylko dwie nagrody 
za kostiumy i montaż 


w Europie szaleństwo 
trwa. W mediolańskiej 

0 dyskotece „Hollywood 
wszyscy zamawiają pla- 

cek z wiśniami i dostają gratis 200-stro. 
nicowy „Sekretny dziennik Laury Pal 
mer”, szokujący ekshibicjonistyczną 
szczerością wyznań siedemnastolatki 


Naprawdę autorką tej książki jest 28. 
letnia Jeniffer, córka Davida Lyncha. W 


Ć E 5 Ć sięgarniach za „Dziennik” płaci si 
Nie Z mydlin, za to dużo strychniny oGaA 20 EE idż jek Sade) 


KTO ZABIŁ LAURĘ PALMER? 


Sheryl Lee (Laura Palmer) Dana Ashbrook (Bobby Briggs) 


Michael Ontkean (szeryf Harry S. Truman) i Kyle MacLachlan (agent FBI Dale Cooper) 


pytanie rok temu pasjo- 
nowało Amerykanów, je- 
0 sienią Francuzów, kilka 
tygodni temu — Wło- 


chów. My zadajemy je od marca. W 
USA w okresie wyświetlania pierwszej 
części serialu Davida Lyncha przez sieć 
ABC, sprzedano wiele tysięcy podko. 
szulków z nadrukiem: „To ja zabiłem 
Laurę Palmer”, Chciałabym i ja mieć 
coś takiego. Ale przysięgam: to nie ja. | 
nie posądzam nikogo z państwa. Są 
inni podejrzani 

Czy jednak w ostatnim odcinku tej 
ośmiogodzinnej opowieści szeryt Harry 
Truman i agent FBI Dale Cooper odkry. 
ją mordercę siedemnastoletniej licea- 
listki? Nie wiem, ale wątpię. Zresztą już 
powstaje 6 dalszych. Na życzenie pu- 
blicznosci. Lynch wprowadził nas w taki 
labirynt poszlak i dwuznaczności, że 
warto jeszcze się pobłąkać i czekać, co 
też nam pokaże w kolejnych etapach 
śledztwa. Jak u Eugeniusza Sue w „Ta 
jemnicach Paryża”, tak i w „Twin 
Peaks” z jednej tajemnicy wykluwa się 
następna, z niej kolejna itd. itd 

Lynch mógłby się podpisać pod zda- 
niem Hitchcocka. Mistrz suspense'u 
twierdził, że nienawidzi kryminałów, któ. 
rych jedynym celem jest ujęcie zbrod- 
niarza. Zbrodnia była dla niego preteks: 
tem do opowiedzenia miłosnej historii 
lub rodzinnej tragedii 

„Twin Peaks" to kolejny sukces auto- 
ra „Blue Velvet" i „Dzikości serca" 
Peany za Oceanem i w Europie. Dar z 
niebios dla telewizji — pisano w 
„Washington Post”. „New York Herald 
Tribune" określił „Twin Peaks” jako 
„Peyton Place" (to popularny w Amery- 
ce serial, przypominający naszych ra- 
diowych Matysiaków) w stylu kabuk: 
Paryski „L'Express” powołuje się na 


Jo Deschi 
Johnson) 


Lara Flynn Boyle (Donna Hayward) Eric DaRe (Leo Johnson) 
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„Dałlłasy” i „Santa Barbary” wydają się 
straszliwie mdłe. Te rezydencje państ- 
wa Garringtonów, to mieszkanie Alexis. 
te stroje! Kwintesencja najgorszego 
stylu nuwóryszy .U Lyńcha nikt by się 
tak nie ubrał, nikt by tak nie mieszkał. 
On jest naprawdę „in”, on naprawdę 
trafia do młodych, którzy potralią zrobić 
z siebie dziewczyny i chłopaków o- 
strzyżonych. ubranych, wystylizowa- 
nych zgodnie z najlepszymi nowoczes- 
nymi wzorami. 

Mi ańskość „Dynastii” i „Santa 
Barbary” jawi się przy „Twin Peak 
kupa złomu. Trzeba ją jak najszy 
wymieść! — wołają wielbiciele Lyncha. 
O. nie tak szybko. Poczekajmy. Lynch 
jest tylko jeden. A telewizja musi karmić 
nas także i mdłymi daniami. Tylko, że 
po „Twin Peaks” smakują jeszcze 
mniej 

bądźmy spokojni. 

Lynch przyrządza dla nas kolejną por- 
cję niepokoju 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


Kyle MacLachian ) 
—— Sherilyn Fenn (Audrey Horne) 


James Marshall (James Hurley) 


Sam Lynch zabrał się do spisywania 
wyznań Dale Coopera, a wraz z kompo- 
zytorem Angelo Badalamentim wypuś- 
cit longplay „Floating into the Night" z 
piosenkami w wykonaniu Julee Cruis 
którą słyszymy w „Twin Peaks”, Płyta to 
kolejny bestseller. Do tej listy sukce- 
sukces Shir- 


„Playboy” zamieścił na okładce jej 
zdjęcie, a cała prasa nazywa ją „nową 
Avą Gardner" lub „nową Elizabeth Tay- 


Zawsze marzyłem o wyreżysero 
waniu mydlanej opery: Lynch spełnił to 
marzenie, zaprzęgając do pracy Marka 
Frosta. Wymyślili wspólnie intrygę, któ- 

mogła im przyjść do głowy pod wpły- 
wem meskaliny lub halucynogennych 
grzybów. W „Twin Peaks" nic nie pach- 
nie łagodnymi mydlinami |p-Opery, 
lecz strychniną i witriolem. Jady i wyzie- 
wy niszczą werniks tradycyjnego wize- 
runku prowincjonalnej, spokojnej Ame- 
ryki, utrwalonej na płótnach Normana 
Rockwella 


ynch j zem przyrządza- 
nia koktajli, które zwalają z nóg. 
Do koktajlu nazwą „Twin 
Peaks” użył wielu ingrediencji. 
Także opatrzonych cudzym znakiem fir- 
mowym. W jego filmie roi się od cyta- 
tów (głównie z Hitchcocka i Preminge- 
ra). Ale gdy miksuje swój napitek, musi 
chyba wyczuwać ostatnie tchnienie Bu- 
ńuela, wiedzieć, że przyglądają mu się 
Jodorowsky, Arrabal i Topor, a może 
nawet wielbiony przez niego słynny 
brytyjski malarz Francis Bacon 
Koktajle Lyncha uważa się za typowe 
dla postmodernizmu, sztuki końca na- 
szego stulecia. Włosi, zamiast słowa- 
-wytrychu „postmodernizm”, chętniej 
mówią o manieryzmie. W filmach Lyn- 
cha widzą podobny co u wielkich mala- 
rzy XVI-wiecznego manieryzmu drama- 
tyzm, podobne drażniące zestawienia 
barw, gwałtowność, histeryczny niepo- 
kój 
Te koktajle upajają aż do zawrotu 
głowy. Po nich wszystkie „Dynastie”, 


grać samych 
Hamletów 


Rozmowa 


z WOJCIECHEM MALAJKATEM 


© Trzy filmy na zesziorocznym fes- 
tiwalu w Gdyni („Stan strachu”, „Mów 
mi Rockefeller", „Zabić na końcu”) i 
żadnej nominacji. Czy czuje się pan 
niedoceniony? 

— Jurorzy nie zauważyli tego, co po- 
winni zauważyć, całe swoje zaintereso- 
wanie zwrócili w jedną stronę. Więk- 
szość nagród, skądinąd słusznie, zdo- 
była „Ucieczka z kina »Wolność«." A 
tak poważnie, myślałem, że przynaj- 
mniej „Stan strachu” Kijowskiego bę- 
dzie miał szerszy oddźwięk. Nie zależa- 
to mi na samej nagrodzie, bo dla mnie 
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ten festiwal nie ma większej wartości. 
Sądzę, że najpierw trzeba przebudować 
cały system kinematografii, a dopiero 
później urządzać festiwale. Cieszą mnie 
natomiast nagrody teatralne, które do- 
stałem: Schillera i Wyspiańskiego, to 
jest dla mnie zaszczyt i wyróżnienie. 


— Owszem, było to sympatyczne i je- 
stem zadowolony, że nie tylko mnie się 
ten film podobał. Lubię zmieniać swój 


image. Nie mogę grać samych Hamie- 
tów, chcę śpiewać, udzielać się w radiu, 
grać śmieszne i poważne role. Toteż 
kiedy zadzwonił Waldemar Szarek i za- 
proponował mi rolę w filmie dla mło- 
dzieży, przyjąłem ją bez wahania. 

© Nie było zdjęć próbnych? 

— A czy powinny być? 

© Czasami się zdarzają. 

— Widać Waldek nie miał wątpliwoś- 
ci 

© Czy nie sądzi pan, że „Mów mi 
Rockefeller" mógł mieć nie najlepszy 
wpływ na młodzież? 

— Nie widzę nic demoralizującego w 


tym, że pokazano kilkoro dowcipnych i 
inteligentnych dzieci. 

© A dobre świadectwo za tapów- 
ki? 

— Nie przesadzajmy, przecież to jest 
film, a świadectwo to tylko papierek. 

© Skoro tak, to można kupić sobie 
również sktorski. 

— 0! Co to, to nie! 


— Nie jestem ani mordercą, ani IV Oj- 
cem Chrzestnym, a „Zabić na końcu” to 
nie mrożący krew w żyłach kryminał, 
lecz po prostu komedia. 

© Czy bardzo pan się na niej 
śmiał? 

— Ja się nigdy nie śmieję z tego co 
robię. Ale nastrój na widowni byłby 


„Mów mi Rockefeller": z Arturem Pontkiem 


pewnie lepszy, gdyby udało nam się 
uzyskać szybsze tempo. 

Natomiast jeżeli chodzi o „VIP” to: 
tam gram akurat bardzo romantyczną 
rolę młodego, zakochanego kompozy- 
tora, który zostaje wmieszany w alerę 
kryminalną. Zawsze chciałem zagrać u 
Machulskiego i tym bardziej mi pochle- 
biało, że pisał ten scenariusz z myślą o 
mnie. 


© Więc sukces w życiu zawodo- 
wym przeplata się z sukcesem na 
gruncie osobistym. Bystrym okiem 
detektywa dostrzegamy pewne zmia- 
NY... 


„Zabić na końcu”: z Piotrem Siwkiewiczem 


(Tu pan Wojtek Malajkat dumnym ge- 
stem zaprezentował nam swoją prawą 
dłoń, na'której Iśniła złota obrączka). 

— Tak, przyznaję się, przestałem być 
kawalerem. Nie znaczy to jednak, że 
zmieniłem tryb życia. Nadal ciągle nie 
ma mnie w domu. Ale „uroki” dzielenia 
życia z aktorem moja małżonka poznała 
będąc jeszcze panną. Nawet sylwestra 
nie udało nam się spędzić razem, gra- 
tem w wieczornym przedstawieniu. 

© Podobno jaki sylwester, taki 
cały rok. Zapowiada się więc praco- 
wicie? 


— Propozycje są, ale jeszcze nie 
wiem, które będę realizował. Ostatnio 
absorbowały mnie przygotowania do 
premiery „Peer Gynta" według Ibsena 
w teatrze Studio. 


Rozmawiaty 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 


niewielkiej salce telewi- 

zyjnej odbywa się tech- 

niczny przegląd kopii fil- 

mu. Projekcja z jednego 

aparatu, po każdym akcie światło 

zapala się, przerwa, następny akt 

Oglądam „Feminę”. pierwszy po kil- 

kuletniej przerwie film Piotra Szulki- 
na 


Na ekranie Józef Stalin najpierw 
dynda u powały, a potem powoli o- 
puszcza się na śmiertelnie przera- 
żoną dziewczynkę w łóżku. Po chwi- 
li generalissimusa zmienia demo- 
niczny ksiądz, który przygotowuje 
Wielki Gwałt — Egzorcyzm. Zakonni- 
ce niczym demony krążą po pokoju 
Szulkin obrazoburca, Szulkin bluż- 
nierca, Szulkin — ANTY? 

Kluczem do „Feminy” jest kró- 
ciutka scenka na peronie dworca 
Przez tłum policjantów, kibiców 
sportowych, harcerzy i zakonnic 
przedziera się mężczyzna z pustymi 
klatkami na ptaki. Na pytanie dziec- 
ka, co się stało z ich lokatorami, 
matka odpowiada, że wyirunęły, ale 
mężczyzna cedzi przez zęby: wyz- 
dychały! 

„Femina” to film o klatkach. Te 
prawdziwe, żelazne, pojawiają się 
już w pierwszej, retrospektywnej 
scenie z lat 50.: główna bohaterka, 
Bogna, wówczas kilkuletnia dziew- 
czynka, podchodzi z dwojgiem in- 
nych dzieci do klatki, w której leży 
lis. „On nie jest martwy, tylko tak się 
boi, że udaje nieżywego” — objaśnia 
chłopak dziewczynkom. Szulkin na- 
trętnie narzuca psychoanalityczny 
trop filmu, wkrótce jednak okazuje 
się, że w retrospekcjach prawda 
miesza się ze zmyśleniem. Ale to 
nieważne, idzie o klimat i nastrój, a 
nie konkretne zdarzenia. 

Bogna tkwi w niewidzialne klat- 
ce. Dziś, już po trzydziestce, nie ma 
niczego własnego poza mężem i 
synkiem. Kiedy mąz wyjeżdża za 
granicę, a matka, która kiedyś drę- 
czyła ją bez litości umiera, Bogna 
dostrzega, że nic nie nadaje sensu 
jej życiu. Żawsze pełniła narzuconą 
jej rolę — córki, żony, dawniej uczen- 
nicy stalinowskiej szkoły i uczest: 
niczki religijnych obrzędów. Dziś 
nie wie dokładnie kim jest. Tkwi w 
klatce, z której nie może się wydo- 
stać. I powoli zdycha. 

Szulkinowskie klatki to Gombro- 
wiczowska Forma. Pisał autor „Fer- 
dydurke": „dramat formy ludzkiej, to 
bolesne zmaganie się człowieka z 


O nowym filmie 
Piotra Szulkina 
„Femina” 


BIETA 


KLA 


Alina Janowska, Maria Zachwatowicz i Zygmunt Karczewski 


własną jego formą (co znaczy: z 
jego sposobem bycia, czucia, myś- 
lenia, mówienia, działania, z jego 
kulturą, ideami, ideologią, hasłami, 
wiarą... ze wszystkim, w czym on się 
na zewnątrz objawia)” To o tym 
film. - 

O kobiecie, o której duszę wal- 
czyły w dzieciństwie stalinizm i ka- 
tolicyzm, którą kształtowała silna o- 
sobowość matki i która nagle nie 
ma się z kim zidentyfikować. Żyła w 
świecie zakazów. Mówiły jej: nie 
czyń tak, nie myśl tak, nie... Teraz 
próbuje wyzwolić się, uciec od For- 
my. Szukając czegoś własnego, z 
czym mogłaby się zidentyfikować, 
znajduje — kobiecość. Postanawia 
choć na jedną noc stać się tylko 
kobietą — poza czasem, konteks- 
tem, ideologią. Najpierw zajmuje 
miejsce prostytutki, a potem podej 
muje drugą próbę — zjednoczenia z 
artystą, demiurgiem, który nie ulega 
formie. lecz wszelką formę stwarza. 

W ostatniej scenie wszyscy zna 
jomi i krewni Bogny tkwią nierucho- 


( Katarzyna Walter I Hanna Dunowska 


„= Hanna Dunowska 


mi w klatkach. Bogna z mężem i 
synkiem odchodzi w dal; scena z 
pogranicza kiczu. Idzie do raju? 
Szulkin zdaje się mrugać do widza 
przecież już Gombrowicz pisał, że 
nie ma ucieczki od gęby jak tylko w 
inną gębę. Trzeba tylko z własnej 
Formy uczynić siłę. 

To zastanawiające, że właśnie 
dziś Szulkin proponuje film o szuka- 
niu tożsamości. | jakkolwiek to 
brzmi, gdzieś w głębi dręczy mnie 
pytanie, czy Szulkin nie zrobił — 
mimo „Feminy” w tytule — filmu o 
sobie? „Pani Bovary — to ja?” 


MARIUSZ 
MIODEK 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


„Femina”. Reżyseria: Piotr Szulkin. 
Scenariusz: Krystyna Kofta na podsta- 
wie wiasnej powieści „Pawilon małych 
drapieżców”. Zdjęcia: Dariusz Kuc. 
Wykonawcy: Hanna Dunowska, Alina 
Janowska, Hanna Skarżanka, Ewa Sa- 
tacka, Katarzyna Walter, Marcin Troń- 
ski, Krzysztof Bauman. Produkcja: Stu- 
dio Perspektywa i Regina Ziegler Film 
Produktion, RFN. Kier. prod.: Barbara 
Pec-Ślesici 
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Recenzje 


Młody Delon 
mógłby mu 
czyścić buty 


ajpierw stara anegdota: do dyrek- 
tora cyrku przychodzi facet z zapy- 
taniem, czy nie znalazłoby się zaję- 
cie dla jego przyjaciela. — A co on 
umie? — pyta dyrektor. — Żongluje talerzami. — 
Rozumiem, żongler. Nie potrzebujemy. — Gra 
na pianinie. — Pianista, nie trzeba. — Umie 
mówić. — Panie, to każdy człowiek potrafi. — 
Tak, ale mój przyjaciel jest koniem. — Acha, 
imitator dźwięków. Nie mamy takiego etatu. 
Wojciech Wójcik swój nowy film zrobił dla 
osób małoletnich. Grozi mu, że recenzenci, 
którzy są zwykle dorośli mogą skwitować 
sprawę podobnie, jak dyrektor z przytoczo- 
nej anegdotki. A tymczasem talenty imitator- 
skie, jakie Wójcik w tym filmie prezentuje są 
naprawdę warte podziwu 
Oglądałam „Trzy dni bez wyroku” w towa- 
rzystwie mieszanym: osoby wiekowe postę- 
kiwały i wydawały pomruki, małolat dostał 


wypieków i nie odrywał oczu od ekranu. 
Główne motywy filmu Wójcika są imitacją, ale 
cóż to szkodzi, jeżeli całość działa. 

Policja: swojski Maigret — siwy, mądry, 
ludzki. Jego zwierzchnik — bezwzględny su- 
kinsyn (na ekranie krótko). Podwładny — były 
kleryk, z motywacją moralną (to już wynala- 
zek własny, zabawny zresztą i dobrze wtopio- 
ny w całość). Przestępcy: krwiożerczy cym- 
bał z ambicjami, który chce wyjść na prowa- 
dzenie i szel, mądrala z klasą, obaj — wycho- 
wawcy w poprawczaku (też tutejsze). Główny 
bohater: nie żaden prymityw z grypsery, lecz 
zaplątany w przestępczy proceder młody 
„ekspert”, inteligentny i do tego piękny. 
Dziewczyna: taka, której coś poszło krzywo, 
ale umie kochać i być wierna. W ile: trochę 
poprawczaka, trochę meliny, trochę luksusu 
(użyto tych składników z umiarem, bez epato- 
wania). Obława: jak w kinie, obstawiona ulica, 


FE 


Lucyna Zabawa i Artur Żmijewski 


pościg po dachach, wszystko kończy się 
zaskakująco. 

Najbardziej podobał mi się klimat. To 
właśnie aura czyni z „Trzech dni bez wyroku” 
film zastrzeżony dla niedorosłych, przy czym 
określenie to nie jest w tym przypadku żadną 
złośliwością. Właściwie nie ma w filmie bru- 
talności, okrucieństwa, seksu, przemocy, nie. 
wydobywa się bowiem tych elementów na 
pierwszy plan, nie dociska gazu do dechy dla 
elektu. Młodzi bohaterowie, w gruncie rzeczy 
czyści i niewinni błądzą, ale mogą się urato- 
wać. A ocaleć — oznacza wrócić na tę stronę, 
która daje ludzką szansę. Może i prościutko, 
lecz z sensem. 

Atutowym asem filmu, świetnie zagranego 
przez wszystkich wykonawców, jest. Artur 
Źmijewski. Młody poeta z „Lawy...”, chłopiec 
z dobrego domu ze „Stanu posiadania”, do- 
piero tutaj jako ktoś w rodzaju młodego księ- 
cia zapiątanego w ciemne sprawy, jest fascy- 
nujący. Z loży szanownych zgredów, skąd 
dochodziły przedtem ironiczne pomruki, w 
chwili zapalenia światła dobiegta mnie uwa- 
ga: „Temu Żmijewskiemu młody Delon mógł- 
by czyścić buty”. Na tym akurat poznać się 
mogą tylko pamiętający młodego Delona 


starcy, 
BOŻENA 
JANICKA 


TRZY DNI BEZ WYROKU 


Jerzy 
czak, Tomasz Kępiński i inni. Polska, 1991 


W KINACH 
Linia życia 


FLATLINERS. R: JOEL SCHUMACHER. S: 
Peler Filardi. Z: Jan De Boni. M: James New- 
ton Howard. Scenogr.: Eugeno Zanetti. W: 
Kiefer Sutheriand (Nelson Wright), Julia Ro- 
berts (Rachel Manus), Kevin Bacon (David 
Labraccio), Wiiliam Baldwin (Joe Hurley), Oli- 
ver Platt (Randy Steckie) i inni. P: Columbia 
Pictures Industries. INc. USA, 1980. 111 min 
Syrena. 


Studenci medycyny 


przeprowadzają na 
sobie aby stwierdzić, czy ist- 
nieje życie po śmierci. Przekraczając nie- 


bezpieczną granicę płacą za to wysoką 
cenę. 
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Pod osłoną nieba 


THE SHELTERING SKY. R: BERNARDO 
BERTOLUCCI. $: Mark People i Bemardo 
Bertolucci na podstawie powieści Paula Bo- 
włesa. Z: Vittorio Sloraro. M: Richard Horo- 
witz. Scenogr.: Gianni Silvestn. W: Debra 
Winger (Kit Moresby). John Malkovitch (Port 
Moresby), Campbell Scott (George Tunner), 
Jill Bennett (pani Lyle), Timothy Spali (Eńc 
Lyle) i inni. P: The Sahara Company ITAO 
Film we współpracy z Recorded Picture 
Company, The Aldrich Group, Wielka Bryta- 
nia — Włochy, 1990, 138 min. Opal 


Trójka zbłazowanych Amerykanów, wy- 
rusza na Saharę. Ta wyprawa przyniesie u- 
czestnikom giębokie egzystencjalne do- 
świadczenie. 


Jezus z Montrealu 


JESUS DE MONTREAL. R i S$: DENYS AR- 
CAND. Z: Guy Dufaux. M: Yves Lalemićre. 
Scenogr.: Francois Seguin. W: Lotharie Blu- 
eau (Daniel Coulombe/Jezus), Rómy Girard 
(Martin Durocher), Catherine Wilkening (Mi- 
reille Fontaine), Robert Lepage (Rene SyNve- 
ste), Johanne-Marie Tremblay (Constance 
Lazure) i inni. P: Max Films Productions, Gó- 
rard Mital Productions we współpracy z Na- 
tional Film Board ol Canada. Kanada-Francja 
1989. 119 min. Opal. 


bydwa filmy, reprezentujące kino 

USA na Kontrontacjach 90, mó- 

wiły o Południu. Amerykanin Da- 

vid Lynch w swoim gwałtownym, 
manierycznym filmie zaatakował i skarykalu- 
rował młodzieżową kulturę „pop”, brzydołę 
miasteczek, cynizm i głupotę ich mieszkań- 
ców. „Dzikość serca" przy całej swojej o- 
strości i brutalności ma jednak wiele scen 
ociekających nostalgiczno-sentymentalnym 
sosem. Ta sama przyprawa nadaje smak fil- . 
mowi zrobionemu przez Australijczyka Bruce 
Berestorda. W filmie Lyncha samochody pę- 
dzą na złamanie karku, u Beresforda auta 
suną dostojnie, zgodnie z rytmem filmowej 
narracji. | tu i tu jednak auta są bardzo waż- 
ne. 


W końcowych scenach filmu Berestorda 
„Wożąc Miss Daisy” jego tytułowa bohaterka 
jest już tylko żałosną kukiełką snującą się po 
luksusowym domu starców, a jej szofer 
Hoke, murzyński mędrzec, pół-analiabeta, 
jest za stary, aby usiąść za kierownicą, musi 
więc ciułać na taksówkę lub korzystać z oka- 
zji, aby odwiedzić swoją panią. Podczas Os- 
tatnich odwiedzin, w przebłysku powracają- 
cej na moment świadomości, staruszka za- 
daje pytanie: Powiedz, Hoke, czy masz jesz- 
cze tego starego hudsona? 


Prawie połowa dwustuletniej historii Ame- 
ryki to czas znaczony zmieniającymi się syl- 
wetkami aut. Nigdzie na świecie cywilizacja 
nie związała się tak mocno z samochodem. 
Samochód nie tylko wiózł człowieka, był też 
środkiem, za pomocą którego Amerykanin 
poznawał swój kraj, czuł jego rozmiary, iden- 
tyfikował krajobrazy, oceniał współziomków. 
Półciężarówki z „Gron gniewu” Steinbecka i 
autobus z jego „Podróży z Charliem”, osobo- 
we graty z „Na drodze” Jacka Kerouaca, cię- 
żarówki-mamuty z „Konwoju”, chevrolet Ko- 
walskyego ze „Znikającego punktu”, auta 
bohaterów „Sugarland Express" czy „Bonnie 
and Clyde” — to coś więcej niż pojazdy, to 
przedmioty rytualne, wcielenie mitów, sym- 
bole wędrowania, władzy nad przestrzenią, 
ucieczki. 

„Wożąc panią Daisy” jest ekranizacją ko- 
medii, która święciła triumfy w amerykańskim 
sezonie teatralnym 1989/1990. Autor kome- 
dii, Alfred Uhry, sam przerobił ją na scena- 
riusz filmowy. Reżyserię powierzono Bere- 
słordowi, Australijczykowi łączącemu talent z 


O 
działa! 


ojsko zrobi z ciebie męż- 

czyznę. Kto nie służył w woj- 

sku, nie zna życia. Wojna to 

Sprawa mężczyzn. A samo- 

lot to miejsce, gdzie mężczyzna może 
naprawdę czuć się mężczyzną. 

Film wyprodukowany przez słynnego 
Davida Puttnama jest przepełniony ko- 
munałami, podanymi z powagą grani- 
czącą z namaszczeniem, ale błyskotli- 
wie. Kino wyeksploatowało już temat Il 
wojny światowej, zeschematyzowało 
doszczętnie. Teraz, jeśli nawet ktoś wy- 
korzystuje w fabule prawdziwe wyda- 
rzenia, musi liczyć się z zarzutami wtór- 
ności. 

Michael Caton-Jones opowiada au- 
tentyczną historię; amerykańskiemu 
bombowcowi „Memphis Belle”, biorą- 
cemu udział w wojnie powietrznej w Eu- 
ropie, poświęcił w 1944 roku dokumen- 
talny film William Wyler. „Ślicznotka z 
Memphis” świadomie powiela stereo- 
typy. Schemat fabularny (bohaterowie 
w dramatycznej sytuacji doceniają war- 
tość poświęcenia i współdziałania) był 
w kinie amerykańskim szczególnie ży- 
wotny po sukcesie „Mściwego jastrzę- 
bia” (1943) Howarda Hawksa. „Śliczno- 


fenomenalną wprost pracowitością — od 1972 
roku pracuje z wydajnością jednego dużego 
filmu rocznie. Nie wiemy, czy obecność aut w 
„Wożąc panią Daisy” jest zasługą reżysera 
czy scenarzysty, w każdym razie są one stale 
w dle, nadają inny wymiar tej opowieści o 
„niemożliwej” przyjaźni pomiędzy bogalą a- 
merykańską Żydówką. oschłą i neurotyczną 
panią Werthan i jej czamym szoferem, trzy- 
mającym dystans, godnym, ale na swój spo- 
sób spontanicznym. Ten film pokazuje nam 
inne Południe niż „Dzikość serca”, bogaty 
kraj żyjący rytmem tradycyjnych świąt, wybo- 
rów, wyprzedaży, kraj patriarchalnego po- 
rządku, powolnych karier, konserwatywnych 
konwenansów, zamkniętych środowisk. Mo- 
dele samochodów znaczą upływ czasu, a 
klasa samochodów akcentuje status ma- 
terialny bohaterki. Idziemy od hudsona z lat 
czterdziestych do cadillaców lat siedemdzie- 
siątych i ten motoryzacyjny wątek delikatnie 
komentuje „podróż sentymentalną” Daisy i 
szołera, idący ku sobie z dwóch osobnych 
światów, oddzielonych przepaścią odmien- 
nej tradycji, uprzedzeń, zewnętrznych naci- 
Sków. 


Dopiero słabość choroby i starości zmusi 
Daisy do podania ręki Murzynowi, do wypo- 
wiedzenia słowa „przyjaciel”. Jak wielka 
przestrzeń została przebyta - o tym świadczy 
jedna ze scen podróży, w której dwaj poli- 
cjanci drogowi z Alabamy z wrogością i de- 
zaprobałą stwierdzają, że musi być coś złe- 
go, jeśli na poboczu autostrady zastaje się w 
samochodzie starą Żydówkę i starego Mu- 
rzyna. 


Film Beresforda zagarnął cztery Oscary i 
Sporo innych prestiżowych nagród, między 
innymi nagrodę dla najlepszej pary aktor- 
skiej. Nagrody zasłużone, ta ostatnia może 
najbardziej, bo Jessica Tandy (Oscar za naj- 
lepszą rolę kobiecą) i Morgan Freeman dają 
tu popis swoich możliwości — oboje operują 
szczególnym bogactwem dyskretnych środ- 
ków aktorskiej ekspresji, półtonów, zamilk- 
nięć, zatrzymanych gestów, wartościujących 
spojrzeń. 

Sycąc się tą ucztą aktorskiej wirtuozerii, 
gotowi jesteśmy zapomnieć, że jest w tym fil- 
mie i inna, działająca w warstwie znaczeń i 
wartości „para aktorska". To rasizm i Martin 
Luther King, oraz wszystko, co ten amerykań- 
Ski pastor głosił. Jest oczywiste, że amery- 


tka z Memphis" czasem do złudzenia 
upodabnia się do tego filmu. Nie obcią- 
żają jej propagandowe uproszczenia, 
których z oczywistych względów sporo 
było w „Mściwym jastrzębiu”. A pate- 
tyczny, choć powściągliwy ton, dominu- 
jący zwłaszcza w prologu i finale filmu 
Catona-Jonesa bliski jest tradycjom 
brytyjskiego kina wojennego, filmom 
typu „Nasz okręt" czy „Okrutne mo- 
rze”. 

A więc kino zmęczone? Kino powie- 
lonych stereotypów, którego atutem 
jest jedynie poziom techniczny i wido- 
wiskowość? Bo przecież kłopotliwe, 
tragiczne pytania, jakie niesie ze sobą 
wojna, nikną w przygodowej konwencji. 
Bo przecież „nasi chłopcy” przeżyli i to 
się liczy. Zmężnieli, zahartowali się, 
wojsko im posłużyło itd., itp. 

A jednak „Ślicznotka” to film fascy- 
nujący. Najważniejsze jest precyzyjne 
pokazanie ludzi i maszyn w działaniu 
To najlepsze parie filmu. W miarę roz- 
woju akcji wyprawa „Memphis Belle" 
nabiera charakteru  metaforycznego. 
Wojna jawi się jako tajemnicze fatum, 
coś na kształt furii oceanu w Conra- 
dowskim „Tajfunie”. Heroizm staje się 
egzystencjalną przygodą. 

Wojna jako przygoda? W pewnym 
sensie tak. Lecz reżyser i scenarzysta 
subtelnie, w pozornie stereotypowo 
skonstruowanych postaciach zawarli 
wiele niepokojącego poczucia marnoś- 
ci życia i niemożności jej przełamania. 
Jeden z chłopaków udaje poetę, drugi 
lekarza, każdy gra jakąś rolę, a ich pla- 
ny na przyszłość są rozpaczliwie nie- 
konkretne. Czy chodzi tu jedynie o wa- 
hania młodości czy raczej o lęk przed 
życiem w ogóle? Ale przecież starszy 


Morgan Freeman | Jessica Tandy 


Świat nie jest jeszcze globalną wioską 


Przeminęło z autem 


kańskie filmy robione są przede wszystkim 
dla Ameryki, dla tamtejszej widowni, że w 
Europie widz musi gubić wiele właśnie z tej 
warstwy znaczeń i wartości. 

Tak jak nie do końca wiemy jaka istoina 
sprawa powoduje wzburzenie pani Daisy wy- 
wołane zaparkowaniem auta nie z tyłu, a 
przed frontem synagogi, tak samo umyka 
nam wiele subtelności dotyczących antyse- 
mityzmu i rasizmu antymurzyńskiego. Widzi- 
my, że Daisy i jej syn-przemysłowiec przy- 
chodzą do protestanckiego murzyńskiego 
kościoła na pogrzeb Murzynki, kucharki pani 
Daisy. Nie pojmujemy jednak do końca, jak 
zwyczajne czy może niecodzienne jest, że 


od swojej załogi dowódca także jest za- 
gubiony i neurotyczny. | choć wszyst- 
kich często paraliżuje strach, to jednak 
chwile grozy spędzone na pokładzie 
bombowca mogą się okazać najważ- 
niejsze w ich życiu. Pomogą zrozumieć 
siebie. ; 

Największą zaletę „Ślicznotki” stano- 


przyszli, co znaczy, że siedzą na lej, a nie 
innej właśnie ławce w kościele. 

Podobnie nie w pełni wnikamy w relację 
łączącą Daisy z synem i synową, bo nie jest 
nam znany obyczaj rodzinny tych właśnie 
środowisk. Chłód, pełna dystansu opiekuń- 
czość i cierpliwość mogą być normą lub wy- 
jątkiem, to co odczytujemy jako oschłość 
możę być swoistą powściągliwą serdecznoś- 
cią. Świat nie jest jeszcze do końca „global- 
ną wioską”, w której przez wszechobecność 
telewizji wszystko stało się jednoznaczne — i 
płaskie. Niezrozumienie powinno być dla nas 
wyzwaniem — do szukania wiedzy w lektu- 
rach, do uruchomienia wyobrażni. A także do 


wi siła, z jaką przekazuje te nie najnow- 
sze myśli. Taką siłę dała filmowi perfek- 
Cyjna znajomość filmowych konwencji 
To jest właśnie kino. To działa. Czujecie 
dreszcz na plecach? 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


tego, aby pełniej cieszyć się tym, co uniwer- 
salne — lak jak muzyka Hansa Zimmera w 
„Wożąc panią Daisy”, wielka muzyka podkre- 
Ślająca rytm filmu, jego nostalgiczność. 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


WOŻĄC PANIĄ DAISY 
DRIVING MISS DAISY. Reżyseria: Bruce 
Beresford. Wykonawcy: Morgan Freeman, 
Jessica Tandy, Dan Aykroyd, Patil Lupone, 
Esther Rolle i inni. USA, 1990. 


ŚLICZNOTKA Z MEMPHIS 
MEMPHIS BELLE. Reżyseria: Michael Ca- 
ton-Jones. Wykonawcy: Matthew Modine, 
Eric Stoltz, Tate Donovan, D. B. Sweeney, 
Bilły Zane. Wiełka Brytania, 1990. 


Oscary po fińsku 


KORESPONDENCJA 
Z HELSINEK 


— Swój sukces dedykuję tym moim kole- 
gom, którzy wątpili, że z tak małego kraju jak 
Finlandia można trafić do Hollywood. 

Tymi słowami przywitał się (za pośrednic- 
iwem wideo, kręci bowiem kolejny film w A- 
meryce) z publicznością w ekskluzywnym 
hotelu Savoy w Helsinkach Renny Harlin 
Przyjęto je z zadowoleniem, bo jak tu nie 
oklaskiwać młodego reżysera (23 lala), wy. 
różnionego „Betonowym Jussi” (fiński odpo- 
wiednik Oscara) za wybilny talent i osiągnię. 

* cia twórcze poza granicami kraju. Ale już za 
chwilę zapachniało skandalem. Oto „nie. 
wdzięczny” Harlin mówił dalej: — Jestem pier- 
wszym fińskim reżyserem znanym w Amery- 
ce („Koszmar z ulicy Wiązowej”, „Die Hard 
2"). Udało mi się, bo bardzo tego pragnąłem. 
Spotkałem ludzi, którzy uwierzyli, że coś po 
trafię. Nie pomogła mi nalomiast rodzima 
szkoła filmowa, skostniała, zachowawcza, na 
niskim poziomie. 

W tym momencie obecne na widowni ciało 
pedagogiczne zareagowało nerwowym chi 
chotem i już do kóńca słuchało swego lau 
reata z lekceważącyrh kwaniem głów. Harlin 
zaś przypominał młodym kolegom po tachu 
że kino przez nich robione powinno podobać 
się przede wszystkim publiczności. 


© erotyk 
© horro 
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Hariin nie jest specjalnie lubiany w Finian- 
dii. Odniósł sukces, to prawda, ale według 
Finów jest to sukces objawiający się przede 
wszystkim sporą ilością zer na dolarowym 
koncie. Zaś rodacy Harlina ciągle jeszcze 
tkwią w tyle szlachetnym, co naiwnym prze- 
świadczeniu, że sztuka, zwłaszcza narodowa, 
nie powinna zabiegać o tani aplauz, a od pie. 
niędzy ma się trzymać jak najdalej. Stąd tak 
wiele w tutejszej kinematografii swoistej pro- 
słoty graniczącej z brzydotą, świadomego e 
pałowania obskurnością. Mogłam się o tym 
przekonać na festiwalu filmów wideo w Kuo 
pio. Takiej ilości zmasowanej ohydy przele: 
wającej się przez monitory nie będzie mi już 
dane chyba nigdy zobaczyć. Im bardziej od 
rażająco tym podobno bardziej prawdziwie. 
Czym w ogóle jest prawda? Pytanie lo 
nieustannie pojawia się w filmach kolejnego 
laureata „Jussiego” Aki Kaurismaki, wscho- 
dzącej gwiazdy światowego kina. Jego „A- 
riel" został uznany przez amerykańskich kry. 
tyków za najlepszy zagraniczny film pokazy. 
wany w USA w 1990 roku. Finom podobał się 
mniej. Nie dziwi to samego Kaurismaki 
— Moje filmy nie uchodzą tutaj za warto: 
we, ponieważ nie pokazują mrożnej Suomi 
jako krainy wiecznej szczęśliwości 

Kaurismaki nie komplikuje spraw oczywi. 
stych, nie poszukuje głębi tam gdzie jej nie 
ma. Pryszcz na nosie nie jest dla niego punk- 
tem wyjścia do rozmyślań nad życiem we 
wnętrznym bohatera, ale prostą konstatacją, 
że mu się popsuła cera. Wiele w jego filmach 
ironii — nonsens goni nonsens. przypadek 
bierze górę nad celowym działaniem. Moty- 
wem przewodnim twórczości Kaunismaki jest 
teza, że świat generalnie jest przeciwko tobie 
i tylko wówczas masz szansę Się z nim zmie. 
rzyć, gdy pomoże ci w tym przyjaciel, oddana 
kochanka, kolega z tej samej celi. Otrzymał 
„Jussiego” za reżyserię „Dziewczyny z fabry. 
ki zapałek” i „I Hired A Contract Killer”; oba 
filmy pokazywano na festiwalach w Toronto. 
Nowym Jorku i Berlinie. 

Zwłaszcza „I Hired A Contract Killer" zbie. 
ra świetne recenzje; niektórzy recenzenci a 
nalizując film odwołują się do twórczości 
Kieślowskiego. „Straciłem pracę — chcę się 


zabić”: wokół tego zdania bohatera (fanta 
styczna kreacja Jeana Pierre Leaud) rozgry. 
wa się cała historia. Zabić się nie jest łatwo, 
*trzeba więc nastać mordercę na siebie same. 
go. I doczekalibyśmy „.szczęśliwego” zakoń: 
czenia, gdyby nie spotkana niespodziewanie 
niebieskooka kwiaciarka, która... Zachwyca w 
filmie dowcip, inteligentne rozwiązywanie 
scen, umiejętność podpatrywania ludzkich 
stabostek, ale i codziennego heroizmu. Nie 
ma tu dłużyzn narracyjnych a elementy czar- 
nej komedii przeplatają się z klimatem kafko. 
wskim. 
Warto wspomnieć o jeszcze jednym na. 


Krzysztof Kieślowski cieszy się uznaniem 


Renny Harlin 


grodzonym. Matii ljas (wygląda jak Filip Ba. 
jon) dostał „Jussiego” za scenariusz reżyse- 
rowanego przez siebie filmu „Rapsy | Dolly”, 
obwotanego na festiwalu w Gótteborgu naj 
lepszym filmem skandynawskim 1990. 
Ogłoszono także listę najwyżej ocenio: 
nych filmów zagranicznych pokazywanych w 
Finlandii w ubiegłym roku. Na pierwszym 
miejscu znalazł się „Krótki film o zabijaniu” 
Kieślowskiego, wyprzedzając min. lilm „ku. 
charz, złodziej, jego żona i jej kochanek” Pe 
lera Grecnawaya, „GoodFellas” Marina Sor- 
sese. „Milou w maju" Louisa Malle'a, „D: 
kość serca” Davida Lyncha i „Stowarzysze. 
nie Umarłych Poetów" Pelera Weira, 
Kieślowski cieszy się w Finlandii dużym u. 
znaniem. Telewizja w najbardziej prestiżo: 
wym programie emituje jego „Dekalog”, a w 
niemal każdej wypożyczalni wideo można 
znaleźć kasetę z „Krótkim filmem o miłości” 
Zważywszy na konkurencję produkcji amery. 
kańskiej, jest to nie lada osiągnięcie. 


MAŁGORZATA 
DOMAGALIK-GWARDAK 


Kasety na każdą okazję! 
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rt Redford i Lena Olin 


1a gry, rewolucja | cza-cza-cza. Sza- 
a miłość w Hawanie między Robertem 
»rdem a Leną Olin. 

nowszy film Sydneya Pollacka nosi ty. 
lawana”. Jest rok 1958. Na promie łą 
m Miami z Kubą tańczy się, pije i gra 
ający do siebie Kubańczycy mieszają 
Amerykanami, jadącymi do Hawany 
nocnych lokalach i kasynach święto. 
lowy Rok. To, co się dzieje w tym mieś 
rzypomina taniec na wulkanie. Połowa 
/ Jest już przecież w rękach Fidela Ca. 
zagrażające niebezpieczeństwo jeszcze 
lej rozognia graczy, Podwajają stawki. A 
1 muzyki zagłuszają strzały. 

cja zaczyna się na promie. Ludzie z SIM 
y bezpieczeństwa Balisty, w jednym z 
chodów znajdują rewolwer. Przystojny 
włosy mężczyzna twierdzi. że broń nale 
niego. Jest Amerykaninem, a w dodał 
ręcza łapówkę. Bez trudu wywinie 
: kłopotów. Każe jadnak sobio dużo za 
rzeczywistemu właścicielowi broni. 
stko to obserwuje piękna brunetka. Aby 
ać kłopotów na cle, proponuje Amery 
Owi zamianę samochodów. 

ciągu paru minu! Sydney Pollack ustawił 
d na szachownicy. Tłem tej historii — ro. 
ju przystojnego awanturnika. Jacka (Ro 
łedford) i tajemniczej Bobby (Lena Olin) 
le gier i miasto, które ogarnia rewolucja 
ria miłości tych dwojga liczy się bardziej 
slorycznego kontekstu 

ck | Bobby są, jak rodzeństwo, podobni 
oberta i Glorii (Michel Sarrazin i 
a w „Czyż nie dobija się koni”), do Hub. 
I Katie (Redford i Barbra Streisand w 
/ byliśmy”), do Bobby'ego | Lilian (Al 
lo i Marthe Keller z filmu „Bobby Deer. 
). Jak zwykle u Pollacka, także i tym ra 
kobieta dominuje. To ona ponosi pr. 
9 ryzyko i nadaje sens życiu mężczyz 


się 


Jane 


nim Jack poznał Bobby był tylko zawo: 
/m graczem w pokera, Nic go poza tym 
obchodziło. A od ryzyka spłukania się 
zielonym stoliku chronił go starannie u 
brylant. 

lo miłość do Bobby przemienia Jacka w 
łnie innego człowieka: szlachetnego 
wego poświęcić wszystko dla ukochanej 
ety. Nawet swój brylant. 


Brt Redford w Hawanie 


Rekord we wprowadzaniu nowych twarzy na ekrany należy z pewnością do kina 
włoskiego. Mimo kryzysu, miro malejącej widowni, wciąż pojawiają się całe zastę. 
py atrakcyjnych i młodych kandydatek do tytułu gwiazdy. Monica Bellucci jest jed- 
ną z nich: ma 22 lata, pochodzi z Perugii, rozpoczęła karierę jako modelka. Z 
powodzeniem. Jej zdjęcia zdobią okładki nie tylko włoskich magazynów mody, ale 
takze prestiżowego francuskiego „Elle”, Fotografował ją słynny Argentyńczyk Car. 
los Claudio Basso, który ma swoje studia w Nowym Jorku, Paryżu i Monte Carlo 
Debiut aktorski na ekranie, to film Dino Risiego „Vito col figli". Reklama zapowiada 
że będzie „prowokująca i zmysłowa 


Fot. Epoca 
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Fabularne 


HAROLD 
I MAUDE 


SOBOTA, 23.25, I 


Bud Cord (Harold) i Ruth Gordon (Maude) 


HAL ASHBY 


Robił filmy, które czerpiąc z arsenału kontr- 
kullury drugiej połowy lat sześćdziesiątych, 
spełniały wymagania komercyjne. 

Urodzony w roku 1939 w Ogden w stanie 
Utah, Hal Ashby od młodości był załascyno- 
wany filmem i rock-and-rollem. Pracował jako. 
laborant, polem montażysta, dostał Oscara 


To jeden z najbardziej niezwykłych filmów 
jakie pojawiły się w ostatnich latach — mie- 
szanka opowieści miłosnej, czarnej komedii 
satyry społecznej. | świetnie skonstruowane 
postacie bohaterów. 

Harold jest wyjąłkowo nieśmiałym mło- 
dzieńcem pozbawionym przyjaciół, przyłło- 
czonym władczą osobowością matki. z którą 
mieszka w okazałej posiadłości. Próbuje się 
przeciwstawić jej dominacji, inscenizując 
próby samobójcze. Śmierć stanie się jednak 
przedmiotem jego chorobliwej fascynacji. Za- 
spokaja ją obsługując własnym karawanem 
liczne pogrzeby. 

Właśnie od przypadkowego spolkania na. 
pogrzebie rozpocznie się osobliwy związek 
Harolda i Maude, kobiety blisko osiemdzie- 
sięcioletniej. Jest ona zaprzeczeniem wize- 
runku poczciwej staruszki: pełna sił wita- 
inych, nieobliczalna i kapryśna niczym nasto- 
latka, wiedzie żywot oryginalny. nie miesz- 
czący się w żadnych przyjętych kanonach o- 
byczajowych, śpiewa, tańczy, maluje, uprawia 
ioge i... z upodobaniem kradnie samochody. 
uważając kult dóbr materialnych za zgubny 
dla dzisiejszych społeczeństw. Maude ocza- 
ruje zagubionego w. rzeczywistości lat sie- 
demdziesiątych chłopaka świeżością odbio- 
ru świata, niezależnością poglądów. Wyzwala 
w nim energię i poczucie waności. Przyjażń 
Harolda i Maude zamienia się w miłość mię- 
dzy kobietą i mężczyzną. co doprowadza do 
szoku matke chłopaka. * 


Młody scenarzysta Colin Higgins, wywo- 
dzący się ze studenckiego ruchu filmowego, 
wyraziście. zaakcentował swą oryginalność. 
Na szczęście jego nonkonlormistyczna pasja 
wsparta jest nie byle jakim talentem. 

Higgins sprawnie porusza się między po- 
wagą i komizmem, między zjadliwą ironią i 
dobroduszną kpiną. liryzmem. groteską. Fa- 
buła, którą opowiada, ma prowokacyjną ale 
poważnie przemyślaną intencję. 

„Harold i Maude” jest pochwałą wolności 
spontaniczności przeciwko hipokryzji amery- 
kańskiego społeczeństwa i skosinieniu form 
życia, które ono narzuca. Film pokazuje nie- 
tolerancję i sktonności represyjne tzw. po- 
rządnych obywateli amerykańskich. Atakuje 
także armię. policję i wreszcie kościół. Hig- 
gins nie jest ślepym anarchistą. występuje 
przeciwko nadużyciom moralnym, absurd 
zwalcza absurdem. Młodzieńczy impet i nie- 
doświadczenie sprawiły, że scenarzysta nie 
ustrzegt się potknięć, naiwności i kilku efek- 
ciarskich chwytów. Niewątpliwym jego atu 
tem jest to, że potrafi być przewrotnie kry- 
tyczny także wobec pary bohaterów. 

Hal Ashby realizując ten scenariusz poczuł 
się zapewne jak ryba w wodzie. Wykorzystał 
swój satyryczny temperament i zmyst ob- 
serwacji obyczajowej. Nadał opowieści żywy 
tok, wygrywając zręcznie jej komediowe i ab- 
surdalno-groteskowe akcenty. 


FILMS AND FILMING, 1972 


'67 za montaż filmu „W upalną noc” Normana 
Jewisona. 

Debiut „Landlord” (1970) przeszedł bez 
echa, dopiero „czarny” komediodramat „Ha- 
rold i Maude" (1972) przyjęto z zainieresowa- 
niem jako manifestację nieco nihilistycznej 
kontestacji. Już w tym filmie Ashby przejawił 
zmysł analityczny i umiejętność wygrywania 
szczegółów. 

Dopiero jednak „Ostatnie zadanie” (1973) 
ujawniło pełną skalę jego talentu: opowieść 


Al Kooper i Hal Ashby (siedzi) 


0 dwóch żołnierzach, marynarzach konwoju- 
jacych kolegęwiężnia, jest wnikliwym obra- 
zem amerykańskich niepokojów. Nie naduży- 
wając stereotypów „kina drogi” Ashby opo- 
wiedział o frustracji i skrywanej agresji, której 
źródłem są problemy społeczne, ale i ułomna 
ludzka natura. 

W następnych latach udowodnił, że jest 
zdolnym stylistą. Komedia „Shampoo” (1975) 
odniosła komercyjny i prestiżowy (Oscar dla 
Lee Grant) sukces. Filmem „Bound for Glory” 
(1976). biografią legendarnego wykonawcy 
muzyki folk Woody Guthriego, włączył się w 
ale mody „retro”. 

„Powról do domu” (1978, 3 Oscary) o 
skutkach wojny w Wietnamie przyniósł mu 
prawdziwy sukces. Wprawdzie niektórzy pu- 
blicyści oskarżali film o „kryplokomunizm”, 
ale biegłość narracyjna i nostalgiczny ton, 
podkreślony muzyką Rolling Stonesów, Jimi 
Hendnxa i Boba Dylana, budziły uznanie. 

Natomiast oparta na utworze Jerzego Ko- 
sińskiego powiastka („Wystarczy być”, 1979) 
0 prostaczku, który znajduje posłuch w naj- 
wyższych rejonach władzy. nie przekształciła 
się w płaską satyrę. zaskakiwała subtelnoś- 
cią i wieloznacznością. 

W latach osiemdziesiątych Ashby powrócił 
do kameralnej komedii („The Hamster ot 
Happiness”, 1981, „Looking to Get Out”, 
1982, „Slugger's Wife”, 1985), nie odnosząc 
jednak spektakularnych sukcesów. Swą mi- 
łość do rock-and-rolla jeszcze raz udowodnił 
rejestrujac wielkie tournee Rolling Stonesów. 
„Let's Spend Night Together" (1982). 

Jego ostalnim filmem był mroczny policyj- 
ny thniler „S Million Ways to Die” (1986). Już 
podczas jego realizacji był śmiertelnie chory; 
zmari 28 grudnia 1988. (tj) 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA. 20 IV 


20.05 (I): ZWYCIĘSTWO, cz. 2 

Una viltoria; Włachy: 1989, 93'; r. Luigi Perel- 
li; w. Marthe Keller. Remo Girone, Simone 
Cavallari > 

Julia (Keller) kontynuuje walkę z rakiem i z 
licznymi przeciwnościami losu. 

Film recenzowaliśmy w nr. 15 


23.25 (1): HAROLD I MAUDE 

Harold and Maude: USA; 1972, 88'; r. Hal 
Ashby; w. Bud Con, Ruth Gordon, Vivian Pic- 
kless, Cyril Cusack. Gharles Tyner 
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Miody chłopak Harold (Coni) nawiązuje przy- 
jaźń, która przekształca się w uczucie do 80- 
letniej Maude (Gordon). Muzyka Cata Ste- 
vensa. 


Recenzja wyżej 


WTOREK, 23 IV 


9.30 (1): DRUGIE PODEJŚCIE 

WIKTORA KROCHINA 

Wtoraja popytka Wiktora Krochina; ZSRR; 
1977, 91'; r. Igor Szeszukow; w. Michait Te- 
rentiew. Ludmiła Gurczenko, Nikołaj Rybni- 
kow, Oleg Borysow 


Opowieść o losach chłopca. który zostaje 
bokserem w ciężkich latach powojennych. 
Recenzja wyżej 


20.05 (I): AUSTERIA 

Polska; 1982; 101'; r. Jerzy Kawalerowicz; w. 
Franciszek Pieczka, Wojciech Pszoniak, Ed- 
ward Żentara, Stanisław Igar. Jan Szurmiej, 
Emestyna Winnicka, Liliana Głąbczyńska 
Rok 1914, pierwszy dzień wojny. Do karczmy 
starego Taga przybywają uciekinierzy z mia- 
sleczka i chasydzi z rodzinami. 

Recenzja obok 


21.55 (I): MUR 
Pink Floyd:The Wall; W. Brytania: 1982, 95'; r. 


DRUGIE 
PODEJŚCIE 
WIKTORA 
KROCHINA 


WTOREK, 9.30, | 


Ten film musiał długo czekać na swój czas. 
1gor Szeszukow zrealizował „Drugie podejś- 
cie Wiklera Krochina” w 1977 roku. Zakaz 
rozpowszechniania był urzędowym potwier- 
dzeniem wartości i Siły utworu. Jest 1o histo- 
ria boksera, którego dziecinstwo i młodość 
przypadły na wczesne lała powojenne. Po- 
zbawiony opieki ojca, który zginął na wojnie, i 
troskliwości matki, zapracowanej robotnicy 
fabrycznej, samodzielnie zdobywa wiedzę 0 
życiu. Wzrastając w dotkliwej nędzy szuka 
odpowiedzi na niepokojące pytanie, dlacze- 
go jego los tak bardzo różni się od życia tych, 
którzy mieszkają w komforlowych warun 
kach, w dzielnicach dla wybranych? 
Scenarzysta i reżyser wnikliwie obserwują 
proces kształtowania się postawy życiowej 
bohatera. Wiktor nabiera przekonania, że w 
otaczającej go rzeczywistości tylko przebie- 
głość, upór i cynizm mogą zapewnić sukces. 
Wykorzysłuje szansę awansu społecznego i 
materialnego jaką jest dla niego kariera bok- 
serska. Radzi sobie zarówno na ringu jak i w 
świecie wokół sportu, gdzie krzyżują się róż- 
ne układy i brudne interesy. Dopiero później 
przyjdzie mu zrozumieć cenę moralną praco- 
wicie wywalczonego miejsca w „elicie 
„Drugie podejście Wiktora Krochina” to 
wyrazisty obraz świała zdelormowanego, któ- 
rym rządzą niezdrowe mechanizmy społecz- 
ne. 
Utwór Szeszukowa budzi jednocześnie 
gorycz i radość. Gorycz — bo jest porcją bo- 
lesnej prawdy. Radość — gdyż jego wejście 
na ekrany potwierdza przełom, jaki się: już 
dokonał i zapowiada swobodę wypowiedzi. 
SOWIETSKU FILM, 1987 


Władimir Zamanski (trener) i Michaił Teren- 
tiew (Wiktor) 


Alan Parker; w. Bob Geldol, Christine Har- 
greaves, Bob Hoskins, James Laurenson, E- 


leanor David, Jenny Wright, David Bingham, 
Alex McAvoy j 


Film muzyczny oparty na słynnym albumie 
płytowym grupy Pink Floyd, znanym także 
pod tytułem „Ściana”. Psychodrama z cen- 
tralną postacią znerwicowanego, nadużywa- 
jącego narkotyków i alkoholu Pinka (Geldof). 
wzorowanego na osobowości Syda Barretta, 
pierwszego lidera zespołu. 

Z cyklu NON STOP KOLOR 


Film recenzowaliśmy w nr 4/1991. 


Franciszek Pieczka (Tag) i Liliana Głąbczyńska (Jewdocha) 


AUSTERIA 


WTOREK, 20.05, | 


Szczególny temat, szczególny film, je- 
den z najlepszych w dorobku polskiego 
kina lat osiemdziesiątych. 

Myśl o wskrzeszeniu na ekranie daw- 
nego świata społeczności żydowskiej 
nurtowała Jerzego Kawalerowicza od 
dawna. W jednym z wywiadów powie- 
dział: „Ta zaginiona niczym Atlantyda 
cywilizacja długo czeka na utrwalenie w 
dziele lilmowym. Tematyka żydowska 
obecna jest głównie poprzez musicale 
czy sentymentalne farsy, które reprodu- 
kują jedynie pewne folklorystyczno-o- 
byczajowe stereotypy. Zawsze wyda- 
wało mi się, że tylko w Polsce zrekon- 
struować można ten fascynujący świat. 
Żyją tu ludzie, którzy go pamiętają”. 

Kawalerowicz znalazł znakomite two- 
rzywo literackie w „Austerii” Juliana 
Stryjkowskiego. Scenariusz, wspólne 
dzieło autora powieści, Tadeusza Kon- 
wickiego i reżysera jest kompromisem 
między chęcią dochowania wierności 
oryginałowi a wymaganiami filmowego 
języka. A 

Wydarzenia rozgrywają się w ciągu 
następnego dnia i nocy po wybuchu 
wojny światowej 1914 roku. Austeria, 
żydowska karczma, zagubiona gdzieś 
na galicyjskiej prowincii wypełnia się u- 
ciekinierami z okolicy. Tak jak w „We- 
selu", ta realistyczna sytuacja staje się 
punktem wyjścia symbolicznej wizji 
Przypadkowi tułacze, chroniący się w 
karczmie starego Taga tworzą obraz ży- 
dowskiej społeczności w całym jej so- 
cjalnym i światopoglądowym zróżnico- 
waniu, w wielobarwnej mozaice odręb- 
ności kulturowych i obyczajowych. Ża- 
możni, wyemancypowani kupcy Apiel- 
griin, Kramer, Pritsch, o tradycyjnych 
poglądach, a obok nich zradykalizowa- 


na małomiasteczkowa biedota. Ideały i 
bieżące życiowe rozterki obu grup zde- 
rzają się z zamkniętą, nieprzeniknioną 
kullurą chasydów, odgrodzonych mi 
stycyzmem od grożnej rzeczywistości. 
osaczającej austerię. Oglądamy żydo- 
wski świat w miniaturze, oddany w o- 
piekę Tagowi, domorostemu filozofowi, 
a może i prorokowi znającemu przyszłe 
losy świata. 

Ta rzeczywistość pulsuje nerwowym 
rytmem namiętności, lęków, desperac- 
kich nadziei. Jedynie chasydzi, upojeni 
tańcem i śpiewem, nie reagują na sy- 
gnały o niebezpieczeństwie. Ża chwilę 
staną się bohaterami ckruinego miste- 
rium miłości i śmierci reżyserowanego 
przez los. To złowróżbny znak dla całe- 
go narodu 

„Austerią" Kawalerowicz nawiązuje 
do swej dawnej stylistyki. Imponuje bo- 
gactwo wyrazu, mimo skromnej akcji o- 
graniczonej niemal do jednego miasta 
Harmonia kompozycji, finezyjne potą- 
czenie realizmu i poetyckiej kreacji, mi- 
strzowskie operowanie barwą i muzyką 
— wszystko to złożyło się na sukces ar- 
tystyczny filmu. Poddajemy się jego sile 
traktując tę wizję jako metaforę zagłady 
Żydów i ich kultury, która — historycznie 
— nastąpić miała kilkadziesiąt lat póź- 
niej. Przejęci tragicznym finałem pamię- 
tajmy o postaci karczmarza w rewela- 
cyjnym wykonaniu Franciszka Pieczki. 
Tag, plebejski i metafizyczny, grzeszny, 
blużnierczy i swoiście świątobliwy, jest 
wyrazicielem refleksji o kruchości ludz- 
kiego istnienia, ale i potrzebie zmaga- 
nia się z losem. Razem ze swym przyja- 
cielem księdzem podąża do miasta by 
ratować życie syna kupca Kramera. To 
symboliczne odwołanie się do wartości 
podstawowych, do wspólnoty uniwer- 
salnych pojęć moralnych. 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


Pladzieci 
SOBOTA, 20 IV | 


8.10 (II): KAPITAN PLANETA 

1 PLANETARIANIE (6) 

Captain Pianet and the Pianeleers; serial ani- 
mowany; USA; 1990; 24'; r. Steve Morgan 
9.10 (Il): BYŁO SOBIE ŻYCIE (17): 
FABRYKA W WĄTROBIE 

Ilćtait une fois la vie: serial animowany; Fran- 
cja; 1985; 25'; r. Alben Banille 

Budowa i sposób lunkcjonowania wątroby 
10.40 (Il): CUDOWNE LATA (42): 
BASEBALL 

The Wonder Years: The Unnatural: USA. 
1990; 26; r. Nick Marck: w. Fred Savage, Dan 
Lauria, Josh Saviano, Jason Hervey 

Paul marzy o tym, by zosiać gwiazdą base- 
ballu. Ojciec Kevina oddaje chłopców pod 
opiekę trenera-weterana z Korei. 


14.00 (1): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
INA ZAMIANA, cz. 2 
Double Switch; USA; 1988, 45: r. David 
Greenwalt; w, George Newbern, Elizabeth 
Shue, Michael Des Barres, Alyson Croft 
Dalszy ciąg perypetii chłopaków, którzy za- 
mienili się rolami; znanego gwiazdora rocka i 
nieśmiałego chłopca z przedmieścia. 
Recenzja niżej 


KACZE OPOWIEŚCI 
Duck Tales; animowany; USA; 1988, 23 


| NIEDZIELA, 21 IV 


14.15 (1): BAS BORIS BODE (1) 
RFN; 1989. 47': r. Harry Baer 


15-letni bohater serialu wyjeżdża do Amster- 
damu z drużyną hokejową. Tu spotyka tajem- 
niczego sobowtóra, który go prześladuje. 


19.00 (1): CHIP I DALE (18) 
animowany serial; USA; 1987, 23' 


| PONIEDZIAŁEK, 22 IV 


18.10 (1): ALF (6) 
Alf; USA; 1986, 46'; r. Tom Atcheff; w. Max 
Wright. Anna Schedeen, Benjamin Gregory 


WTOREK, 23 IV | 


8.10 i 15.00 (11): ULICA SEZAMKOWA 
16.50 (I): PRZYGODY MISIA RUXPINA (3) 


Adventures ol Teddy Ruxpin: animowany se- 
rial; USA; 1988, 22" 


ŚRODA, 24 IV 


8.10 i 15.00 (l): ULICA SEZAMKOWA 
16.50 (1): JEDEN ROK W PEWNEJ 
SZKOLE (15) 

My vśichni śkolou povinni; CSRS; 1984, 27'; 


r. Ludvik Raża; w. Dana Kolafova, Vladimir 
Menśik 


CZWARTEK, 25 IV 


8.10 i 15.00 (Il): ULICA SEZAMKOWA 


18.30 (ll): CUDOWNE LATA (42) 
Powtórzenie z 20 IV 


| PIĄTEK, 26 IV 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


PODWÓJNA 
ZAMIANA 


SOBOTA, 14.00, | 

W czołówce filmu wymieniono wszystkich, od 
reżysera poprzez aktorów po sekretarkę pla: 
nu, nie wspominając jednak o pomystodaw- 
cy przedsięwzięcia. A jest nim nie kto inny, 
jak Mark Twain, autor „Przygód Tomka Sa- 
wyera”, „Przygód Hucka”, „Królewicza i że- 
braka”, To właśnie a ostatnia powieść postu- 
żyła twórcom „Podwójnej zamiany” do stwo- 
rzenia scenariusza. Tyle, że akcję umieszczo 
no we współczesnym amerykańskim mia- 
steczku. głównym bohaterom dodano kilka 
lat i oto Edward Tudor, książę Walii, zmieni 
Się w muzyka rockowego Bartłomieja, a Tom 
Ganty, urodzony w ubogiej dzielnicy Londynu 
stat się Matiem, chłopakiem z przecięinej 
(domek z ogródkiem i dwa samochody) ro- 
dziny. 

Marzeniem Toma było choć raz spolkać 
prawdziwego królewicza, Matt chciałby zna- 
leźć się na miejscu swego idola — Bartłomie- 
ja. Edward Tudor miał dość nudnego króle- 
wskiego życia, dworskiej etykiety, tęsknił do 


nieskrępowanej zabawy, jakiej od rana do 
wieczora oddawały się dzieci za ogrodze- 
niem pałacowego ogrodu. Bartłomiej, choć 
jest już milionerem, znudził się nieustannymi 
podróżami, rozdawaniem autogratów, piska: 
mi nastolatek na koncertach. Kiedy Matt wy- 
grywa konkurs na najlepszego naśladowcę 
Bartłomieja (a u Twaina Tom w tym czasie 
trafia do królewskiego pałacu) i okazuje się, 
że są do siebie rzeczywiście podobni jak 
dwie krople wody. pozostanie już tylko umó- 
wić się na jak długo zamienią się miejsca. 
mi 
Twórcy „Podwójnej zamiany” kierują sce- 
nariusz w stronę sympatycznej komedii, 
zgrabnie wykorzystując przeciwieństwo nie- 
śmiałego. zakompleksionego, zakochanego 
w pięknej koleżance „Matta i egoistycznego 
Bartłomieja, który tęskni za odrobiną rodzin- 
nego ciepła. Dużo lu humoru sytuacyjnego, 
sporo obserwacji obyczajowych i zręcznie 
podany moral o tym, że najlepiej zachować 
własną osobowość, ale trzeba też nauczyć 
się patrzeć na siebie z dystansu, aby do- 
strzec swoje wady. A jednak szkoda, że w 
„Podwójnej zamianie” zabrakło tej porcji 
wzruszeń, jakich dostarczały perypetie króle. 
wicza w świecie złodziei i żebraków. 
MARIUSZ MIODEK 


George Newbem w podwójnej roli Bartłomieja i Matta 
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Seriale 


Pierce Brosnan (Struan) 


NOBLE 
HOUSE 


SOBOTA, 21.50 (II) 


W latach, kiedy filmy amerykańskie 
rzadko gościły na ekranach, pan Dino 
De Laurentiis sponsorował przez długie 
lata nasze wycieczki w krainę filmowej 
baśni. Dziś zafundował nam darmową 
wycieczkę do Hongkongu, który poka: 
zał w sposób niemal równie. atrakcyjny 
jak producent „Crime Story” — Las Ve- 
gas 

O „Noble House" można pisać do- 
brze i źle. Podoba mi się praca operato 
ra, profesjonalizm większości aktorów i 
umiejętne wplatanie elementów praw- 
dziwej gry giełdowej w wątki sensacyj 
nej akcji. Na to ostatnie rozbudził nam 
apetyt angielski serial „Capital City”; 
czuję, że będzie to w bliskiej przyszłoś- 
ci złota żyła dla filmu telewizyjnego. 

Nie podoba mi się natomiast nad- 
mierna długość poszczególnych odcin- 
ków, schematyczne charaktery. tandet- 
ne rozgrywanie wątków chińskich i o- 
gólne wypranie filmu z romantyzmu 
czyli z tego, czym utwory Jamesa Cla 
vella do tej pory fascynowały. 

W „Królu szczurów”, „Szogunie”, na- 
wet w „Tai-Panie” postępowaniem bo- 


| haterów rządziła tyleż kalkulacja co po- 
rywy serca, a nawet szaleństwo. W 
„Noble House" wszystko jest tylko wy- 
kalkulowane. Jest to może i bliskie rze- 
czywistości, dzisiejszy Hongkong 
szklanych wieżowców i komputerowej 
giełdy nie pozostawia miejsca na pory- 
wy namiętności, a konkurent konkuren- 
ta zarzyna na zimno. Ale ten styl znamy 
już skądinąd. Przez cały czas mam wra- 
żenie, że to Dexter wyjechał na Daleki 
Wschód i został Tai-Panem a zza kolej- 
nych drzwi wychynie Alexis. Sytuacje 
romansowe i wąłki osobisle nie mają 
ognia prawdziwej namiętności. Kom- 
promitujące były dotychczasowe sceny 
w chińskich dzielnicach. Pewny byłem 
— czego jak czego — że za te pieniądze 
otrzymamy popisy karate, które będą 
zapierać dech w piersi. A tu klops. Po- 
dobnym zawodem była scena pożaru 
statku-restauracji. Widać producent 
zdecydował: jak już mamy palić taką 
wielką dekorację, to proszę mi nie wyci- 
nać ani metra. 


Sygnalizowaliśmy wcześniej, że Ja- 
mes Clavell najwyraźniej rozstrzygnął 
dręczący go dylemat: produkować wy. 
łącznie besisellery, czy wyłącznie do- 
bre książki. Wygrał wytwórca bestselle- 
rów. To się jeszcze daje sprzedawać, 
ale już nie jest wydarzeniem 


JAN KOWALSKI 


Wkrótce zobaczym) 


MIŁOŚĆ 
MATKI 


Helena Vesey jest rozwódką. Jej były mąż, 
dyrygent Alex, założył nową rodzinę. Helena 
całą miłość przelała na swego syna, Kita. Jej 
uczucie staje się coraz bardziej zaborcze, a z 
czasem przeradza się w niebezpieczną, lakże 
dla niej samej, niszczącą obsesję 
Czteroczęściowy brytyjski miniserial „Mi 
łosć matki” jest adaptacją powieści Dominica 
Taylora, który opowiedział historię jakby 
wzięlą ze szpali brukowców, z charaktery. 
stycznym dla Anglików dystansem, ironią 
czarnym humorem. Scenariusz lilmu napisał 
Andrew Davies, ceniony (nagroda Royal Te. 


levision Society's Award za scenariusz -Se. 
rialu „A Very Peculiar Praciice”) autor pisują 
sy głównie dla telewizji („The Legend ot King 
Arthur", „The Serve Them All My Days”, „Dia 
na") 

Reżyserował również doświadczony 
mon Langton. twórca telewizyjnej adaptacji 
klasycznej powieści szpiegowskiej Johna Le 
Carre „Smileys People" (1982) z Alekiem 
Guinessem w głównej roli oraz nowych 
wersji ekranowych „Teresy Raquin" Zoli i 
Hitchcockowskiej „Rebeki 

Rolę Heleny Vesey zagrała, przeżywajaca 
renesans popularności w rolach charaktery. 
stycznych („Meandry miłości”) Diana Rigg. 
którą oglądaliśmy niegdyś jako bohaterkę 
sensacyjnego serialu „Rewolwer i melonik 
Emmę Peel, zmysłową kobietę-detektywa 
Jej parinerem jest młodzieńczy James Wiby. 
aktor znany z filmów Jamesa Ivoryego 


(„Maunce” i „Handfuł ot Dust”), a także z 
prestiżowej telewizyjnej adaptacji „Opowieś. 
ci o dwóch miastach 

Starannie dobrany zespół twórców zdaje 


się zapowiadać, że „Miłość matki" nie będzie 
jeszcze jedną skandalizującą i dekoracyjną 
opowieścią obyczajową z psychopatologią w 
tle. (4) 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 20 IV 


15.30 (ll): SANTA BARBARA (119-120) 
USA; 1987, 85'; r. Gary Bowen (118) i John 
Sedwick (120), w. Charles Baleman, Marcy 
Walker, A. Martinez, Robin Wright 

21.50 (Il): NOBLE HOUSE (4 - ostatni) 
USA; 1987, 59'; r. Gary Nelson; w. Pierce 
Brosnan, Deborah Raffin, Ben Masters 
Recenzja wyżej 


NIEDZIELA, 21 IV 


20.05 (1): JENNIE (4) 

W. Brytania; 1986, 52'; r James Cellan Jo- 
nes; w. Lee Remick, Ronald Pickup, Dan 
O'Herlihy, Helen Horton 

Repenzja na str. 17 


21.55 (II): NIGDY NIE WRACAJ (1) 
Never Come Back; miniserial angielska, 1988, 
45'; r. Ben Bolt; w. James Fox, Ingrid Lacey 


PONIEDZIAŁEK, 22 IV 


17.30 (11): KUSZA (16): ALCHEMIK 
Crossbow: The Alchemiste: W. Brytania: 
1986, 23'; r. Allan Goldstein; w. Will Lyman, 
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Jeremy Clyde, Honor Blackman. Roger Dal- 
trey 

Alchemik Vogel poddaje Tella pięciu niebez- 
piecznym próbom 

21.55 (II): ALCHEMIK SENDIVIUS (3) 
Polska; 1988; 45'; r. Jacek Koprowicz; w. Ol- 
gierd Łukaszewicz, Joanna Szczepkowska. 
Marek Obertyn 

Sendwius (Łukaszewicz) wdaje się w ognisty 
romans z żoną Setona, Teresą (Szczepko- 
wska), która okazuje się satanistką i bierzo 
udział w „czarnej mszy” 


WTOREK, 23 IV 


9.10 (II): SANTA BARBARA (121) 


ŚRODA, 24 IV 


9.10 (Il): CZTERDZIESTOLATEK (12): 
NOWY ZASTĘPCA CZYLI METEOR 

Polska; 1975, 55', r. Jerzy Gruza; w. Andrzej 
Kopiczyński, Anna Seniuk. irena Kwratko- 
wska, Roman Kłosowski, Leonard Pietra- 
Szak 

Nowym zastępcą Karwowskiego zostaje po- 
ciągająca Urszula Nowowiejska, co powodu: 
je wiele nieporozumień. 

10.00 (1): DYNASTIA (80) 

p. niżej — godz. 20.05 


17.00 (ll): ZMIENNICY (8): 

FARTOWNY DZIEŃ 

Polska; 1986, 56': r. Stanistaw Bareja; w. Ewa 
Błaszczyk, Mieczysław Hryniewicz, Irena 
Kwiatkowska, Krystyna Tkacz, Mariusz Dmo- 
chowski, Adam Ferency 

Jacek orientuje się, że Krashan to przestępca 
1 usiłuje go zdemaskować. 

18.30 (II): M.A.S.H. (23) 

USA; 1973, 24'; Terry Becker: w. Loretta Świt 
Larry Linvilie, Alan Alda, Wayne Rogers. Gary 
Berghoff, McLean Stevenson 


20.05 (1): DYNASTIA (80) 

Dynasty; USA; 1986, 49'; r. George Strałord 
w. John Forsythe. Linda Evans, Joan Collins, 
Pamela Sue Martin, Jobn James, Gerald Tho- 
mas 

21.55 (Il): W LABIRYNCIE (111) 

Polska; 1991; 27'; r. Paweł Karpiński; w. Ma- 
rek Kondrat, Dariusz Kordek, Wiestaw Drze- 
wicz. Anna Chodakowska, Gustaw Lutkie 
wicz 


CZWARTEK, 25 IV 


9.10 (II): W LABIRYNCIE (111) 
Powtórzenie z 24 IV 

10.00 i 20.05 (1): HEROINA (2) 

Traffic: W. Brytania; 1986, 50'; r. Lindsay Du. 


man; w. Billy Paterson, Tilo Tucker, Jama 
Shah 


walka z mafią narkotyczną kontrolującą szlak 
między Pakistanem a Europą Zachodnią 


PIĄTEK, 26 IV 


9.10 (Il): SANTA BARBARA (122) 

11.15 (II): CRIME STORY (40) 

p. niżej — godz. 21.55 

17.00 (Il): PRZYCHODNIA WSZELKICH 
DOLEGLIWOŚCI (20) 

G.P.; AustraliaNowa Zelandia; 1989, 54 r 
Graham Thorburn; w. Michael O'Neill, Mi: 
chael Craig, Sarah Chadwick 

18.10 (I): CHŁOPI (4): WESELE 

Polska; 1972. 50'; r. Jan Rybkowski; w. Wła: 
dysław Hańcza, Emilia Krakowska, Ignacy 
Gogolewski, Tadeusz Fijewski 

Odbywa się huczne wesele Jagny i Boryny. 
W stajni kona ranny w kłusowniczej wyprawie 
parobek Boryny, Kuba. 

20.05 (1): MIASTECZKO TWIN PEAKS (7 - 
ostatni) 

Twin Peaks; USA; 1990, 56' r. Mark Frost; w. 
Kyle McLachlan, Michael Ontkean, Piper Lau- 
nie, Joan Chen 

Agent Cooper aresztuje podejrzanego 0 za- 
bójstwa Laury Palmer, lecz. 

21.55 (II): CRIME STORY (40) 

Crime Story; USA; 1987, 48'; r. Eugene Carr; 
w. Dennis Farna, Anthony Denison, Steve 
Ryan, William Smitrovich 


JENNIE 


NIEDZIELA, 20.05. (1) 


Nikt jak Anglicy nie potrafi robić seriali z życia 
sier wysokich i najwyższych; może nigdzie 
indziej już takie stery po prostu nie istnieją? 
Anglicy niczego nie muszą udawać, nikomu 
tłumaczyć, co to takiego lord. Ma się go 
przed oczami. Jednakże jako długoletni sma- 
kosz tego rodzaju filmowych opowiastek zau- 
ważyłem ze smutkiem, że do najnowszego 
produktu firmy „Thames Television" wkradły 
się anachronizmy niegodne tematu. Częścio- 
wo jest to uzasadnione faktem, że bohaterką 
filmu jest Amerykanka wychowana w innej 
konwencji. Jednak nie aż na tyle, by uzasad- 
nić ogólny ton zby! współczesnej ostentacji 
w przedstawianiu intymnych uczuć. Bardzo 
dobrzy w takiej konwencji: Lee Remick jako 
Jennie i Ronald Pickup jako Randolph Chur- 
Chill niezupełnie pasują do lat 80. XIX wieku. 
Był to sam szczył epoki wiktoriańskiej, w któ- 
rej wszechogarniająca obłuda królowała nad 
innymi formami uczuć, a skandale bywały 
staranniej kamuflowane. Jest wprawdzie sce- 
na pełna uroku: na zamku Blenheim po kola- 
Cji trzy młode damy nudzą się śmiertelnie, 
oczekując na moment pójścia spać. Nato- 
miast te bale, te rozmowy, ta swoboda — 
raczej czasy o 20 lat późniejsze, epoka ed- 
wardiańskiej reakcji na półwiecze wiktoriań- 
skiej nudy. 

Trudno byłoby jednak robić atrakcyjny film 
© nudzie i rozumiem scenarzystów, zwłasz- 
cza że dołożyli wysiłku by uczynić histqrię 
Jennie Jerome czymś więcej niż historią ma- 
lowniczego romansu. Na razie nie weszła 
jeszcze na plan wielka polityka, ale wyko- 
rzystano egzotycznie dziś (i atrakcyjnie) 
brzmiący motyw honoru. Cały drugi odcinek 
poświęcony był subtelnościom kodeksu ho- 
norowego. 

Pozwolę tu sobie odejść od tematu. Zbie- 
giem okoliczności na kilkadziesiąt minut 
przed emisją „Jennie” także była w telewizji 
mowa o zjawiskach z dziedziny kodeksu ho- 
norowego. Odbył się tam mianowicie „poje- 


Niepokojąco szczere spojrzenie 


Byłaby wymarzoną aktorką dla Hitchcocka. 
Blondynka o banalnej urodzie „dziewczyny 
z sąsiedztwa”. Delikatne, ale zdecydowane 
rysy twarzy, lekko zadarty nos, usta rozcią- 
gające się w niespodziewanym, kocim uś- 
miechu. 

Grywala postaci na pozór nieskompliko- 
wane, ostentacyjnie prostolinijne, ale ze- 
wnętrzna bezbronność i spokój kryły często 
wewnętrzną siłę, jakieś tajemnice. 

Lee Remick (ur. 14 XII 1935) swą niepo- 
kojącą grację ruchów zawdzięczała zapew- 
ne tanecznemu wykształceniu. Po ukończe- 


ij Swoboda School w Nowym Jorku za- 
częła występować w_ komediach muzycz- 
nych, gdzie dostrzegł ją Elia Kazan i zapro- 


ponował naukę w słynnym Actors Studio. 


4mN 4GMD TELEGWIAZDA: 


dynek” pomiędzy  politykiem-ideologiem. 


który wprowadzając politykę do ekonomii 


przegrał dla swego miasta tysiąc miejsc pra- 
cy. a politykiem-pragmatykiem. który te 
miejsca pracy wygrał dla swojego. Pomijam 
treść, chodzi mi o formę. 

Przegrany nie miał. argumentów, więc z 
monotonią katarynki rzucał oskarżenia o 
„Nieuczciwą konkurencję”. Każda konkuren- 
cja jest nieuczciwa dla zwolennika lezy, że 
fabryka jest po to, by dać zarobić ludziom 
produkującym w niej buble. Chodzi jednak o 
słowo _„nieuczciwy”. powtarzane uparcie, 
choć nie naruszono przepisów prawa i zasad 
„łair play”. W czasach lorda Randolpha rzu- 
cający takie oskarżenie dostałby po buzi i 
nazajutrz patrzyłby w lutę rewolweru obrażo- 
nego przeciwnika, Chyba, że przedtem zo- 
stałby uznany za pozbawionego zdolności u- 
dzielenia honorowej satystakcji. Jednakże ta- 
kiego nikt nigdy by nie wybrat prezydentem 
drugiego co do wielkości miasta w kraju. 

To były jednak piękne czasy. 


SOBAŃSKI 


Lee Remick (Jennie Jerome) i Ronald Pic- 
kup (sir Randolph Churchil) 


W, 1957 roku debiutowała drugoplanową 
zplą w głośnym filmie tego reżysera „Twarz 
Goko kniei głośnych sztuk 

rała w adaptacjach głośnych sztuk tea- 
uralnych lub powieści (min. The Long Hot 
Summer" wg Faulknera. 1958. reż. Martin 
Ritt), co łączyło się z jej sukcesami teatra- 
Inymi, zwłaszcza w sztukach Tennessee 
Williamsa. 


Wlaśnie z ducha Williamsa i Faulknera, 
ale bardzo filmowa była kreacja ekscytują- 
ST nionej Laury Manion w dra- 

acie: kryminalno-sądowym, Otto. Premin- 
gera „Anatomia morderstwa" (1958). 


Remick nie była nigdy pierwszoplanową 
gwiazdą hollywoodzką. Może wnosiła zbyt 
wiele dwuznaczności do swoich ról? Nie 
dała się zresztą nigdy do końca zagarnąć 
kinu — występowała w teatrze, nie gardziła, 
zwłaszcza w latach osiemdziesiątych, ofer- 
tami brytyjskiej i amerykańskiej telewizji. 

Niespodziewany rozkwit kariery | GE 
w drugiej połowie lat 
kiedy zagrała w „Omenie” (1976) Rilarda 
Donnera i „Dotknięciu Meduzy” jacka Gol- 
da (1978) oraz w szpiegowskim thrillerze 
klasyka „czarnego filmu” Dona Siegla „Tele- 
fon” (1977). To były sukcesy komercyjne. 

Natomiast triumfem artystycznym były 
role dojrzałych, wyrafinowanych kobiet, 
prowadzących salonową; Só 
rzyską grę w pełnych finezji 
prozy Henry Jamesa: REY 
(1977) i „Europejczycy” (1979), dokonasych 
przez Jamesa ivory. 

W 1988 roku stworzyła interesujący duet 
z Dirkiem Bogardem w brytyjskim. filmie 
„Vision” (reż. Norman Stone), opowieści o 
telewizyjnej manipulacji. 

Wydawała się niezniszczalna. Imponowa- 
ła werwą, dyskretną ironią i wciąż mło- 
dzieńczą sylwetką w telewizyji 
rialach „Dziedzictwo miłości” 1 „Jenni 
Podstępna choroba zaatakowała ją gwał- 
townie. Zmarła w roku 1989. 


Różne 


1230 (UI): ROTORUA - MATKA, 

KTÓRA NIGDY NIE UMIERA 

Rotorua-The Molher Who Never Dies; doku- 
mentalny. W. Brytania-Nowa Zelandia; 1987, 
23', r. Colin Willock 

Wulkaniczne tereny na Nowej Zelandii — fau- 
na i fiora 

15.00 (1): UMSCHLAGPLATZ 
dokumentalny; Finlandia; 1987, 90'; r. Jarmo 
Jaaskelainen 

Marek Edelman opowiada o zagładzie war- 
szawskiego getta. Wykorzystano liczne ma- 
teriay archiwalne. 


Recenzja poniżej 


10.30 (1): RYZYKANCI (4) 

AL filo de io imposible: Hiszpania; dokumen- 
talny, 1986, 50'; r. Sebastian ANaro 
Wyczyny alpinistów na skałach Sahary 
14.00 (I): MSZA ZA 

dokumentalny; Finlandia; 1985, 88; r. Jarmo 
Jaaskelainen 

Film o życiu i śmierci ks. Jerzego Popiełuszki, 
ilustrowany zdjęciami dokumentalnymi m.in. 
z procesu toruńskiego oraz Iragmentami ka- 
zań zamordowanego kapłana. 


Recenzja poniżej 

15.20 (1): TERRA X (3): MUMIE. 

W KRAINIE ZŁOTA 

Terra X; serial dokumentalny; RFN: 1987, 49'; 
r. Gottfried Kirchner 


UMSCHLAGPLATZ, 
MSZA 
ZA OJCZYZNĘ 


SOBOTA, 15.00, (1) 
NIEDZIELA, 14.00, (1) 


Dla wielu znających go, Jarmo Jaaskelśinen 
jest modelowym przykładem korespondenta 
zagranicznego. Dyskretny, umiejący znależć 
sobie przyjaciół w każdym środowisku, za- 
wsze obecny tam. gdzie należy być, kiedy 
dzieje się coś ważnego. No i dobrze mówiący 
po polsku z miękkim, sympatycznie brzmią- 
cym akcentem. Świetny znawca polskich 


Ksiądz Jerzy Popiełuszko 


| NIEDZIELA, 21 IV | 


Mumie sprzed czterech wieków, znajdujące 
się w berlińskim muzeum. są punktem wyjś- 
cia dla wyprawy w głąb Peru; poznajemy za- 
bytki architektury i kultury dawnych indiań- 
skich cywilizacji. 


17.00 (li): ZBLIŻENIA, CZYLI TO 
1 OWO O FILMIE 
Program pod redakcją Iwony Łękawy; 30 


| PONIEDZIAŁEK, 22 IV | 


17.00 (II): WIELKIE PODRÓŻE (5): 
JEDWABNY SZLAK 

Great Journeys: The Silk Road; W. Brytania — 
USA — Australia; 1989, 58' r. Peter Dale 
Pisarz Thomas" Thubron, laureat Nagrody 
Thomasa Cooka (1988) za książkę o Chinach 
„Behind The Wall” („Za murem”), opowiada o 
Stynnym Jedwabnym Szlaku; podróżujemy z 
nim od Chin przez Pamir. 


| ŚRODA, 24 IV | 


1230 (U): ŚWIADKOWIE 

PRZESZŁOŚCI (2) , 
Za svedky minułosli: Prvina europskim konti- 
nente; CŚRS; 1987, 14'; r. Milan Svihalek 


Opowieść o historii pierwszej transeuropej- 
skiej kolei konnej. 


| CZWARTEK, 25 IV | 


15.05 p: DUCH ROMANTYZMU (11): 
ŚMIER! 


The Romantic Spirit: The Triumph ol Death; 
W. Brytania-RFN-Kanada-USA; 1982, 48'; r. 
Jean-Louis Foumier 


Fascynacja śmiercią w światopoglądzie i 
sztuce romantycznej. 


problemów, Jaaskelainen jest dziennika- 
rzem, który posługuje się nie tylko słowem 
pisanym, ale i filmowym dokumentem. Dla 
telewizji fińskiej zrealizował (przeważnie z po- 
mocą polskiego operatora Michała Bukojem- 
skiego) kilka „gorących” reportaży z Polski. 
Ma w dorobku także wysoko cenione doku- 
menty o zagładzie Żydów w getcie warsza- 
wskim. „Umschiagplatz" z roku 1987 jest 
dobrym przykładem jego metody. Z pozoru 
to tylko zapis rozmowy z doktorem Markiem 
Edelmanem, „relacja tego. który przeżył”, jak 
głosi podtytuł. Już sama w sobie rozmowa ta 
jest unikalnym dokumentem historycznym, 
ale dodatkowej wartości przydaje jej bogata 
ikonogralia i dokumentacja filmowa. Jako 
rozmówca Jaźskelainen świadomie usuwa 
się na dalszy plan. nie próbując ingerować w. 
tok opowieści. W rzeczywistości jednak pod- 
chwytuje i podtrzymuje wszystko to, Co wy- 
kracza poza relację faktów, przemieniając się 
w refleksję moralną i filozoficzną. W ten spo- 
sób jednym z przewodnich tematów staje się 
próba zrozumienia postawy ludzi, którym 
przyszło egzystować pośród śmierci oraz 
wynikająca z tego doświadczenia definicja 
natury człowieka. Czy określa ją zdolność do 
zabijania przestaniana tylko cienką warstwą 
kultury? Stwierdzenie doktora Edelmana jest 
przygnębiająco pesymistyczne ale przeczy 
mu wstrząsający materiał, przedstawiony na 
ekranie. 

Natomiast zrealizowana w 1985 roku 
„Msza za Ojczyznę” jest dokumentem o cha- 
rakterze bardziej doraźnym. Jźskelainen re- 
konstruuje sprawę zamordowania księdza 
Jerzego Popiełuszki z myślą o odbiorcy za- 
granicznym i stara się przede wszystkim 
podkreślić sitę moralnego przesłania głoszo- 
nego z ambony w komunistycznym kraju. 
Przemawiają świadkowie i uczestnicy wyda- 
rzeń, rozbrzmiewa także głos księdza Popie- 
uszki wygłaszającego swe ostatnie kazanie 
w Bydgoszczy. na pięć godzin przed zbrod- 
nią. Ale pewne istotne aspekty sprawy pozo- 
stają nieczytelne dla kogoś, kto nie orientuje 
Się w skomplikowanych układach ówczesnej 
polskiej sytuacji. Fiński korespondent wybie- 
ra świadomie informację rezygnując z publi- 
cystycznego zaangażowania, co jest staboś- 
cią, ale paradoksalnie także siłą jego świa- 
deciwa. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
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miły, łagodny uś- 


miech _ chłopca 
Ale coś przeszka- 
dza, ten uśmiech 


jest niepokojący. 
Dopiero po chwili uświadamiamy 
sobie, że to oczy. 

Najbardziej charakterystyczne są 
jego oczy. Dziwne. Niesamowite 
Przejmujące. Spokojne, a zarazem 
głebokie, jakby lekko ironiczne, 
jakby wyczekujące. Ktoś powie- 
dział o nim, że ma oczy hipnotyze- 
ra. A okulista mówi, i mówi uczenie 

że to są tylko oczy krótkowidza. 

Tak, w życiu prywatnym Chris- 
tophe. Lambert nosi okulary, bo i- 
naczej rozbiłby sobie nos o najbliż- 
szą latarnię. W życiu prywatnym 
ciągle jeszcze czuje się młodo (33 
lata), ubiera się w dżinsy i bawet- 
niane koszulki, potrafi godzinami, z 
obręczą słuchawek na głowie, słu- 
chać łomotu muzyki rockowej 
Chce zagrać i wkrótce zagra gwiaz- 


dora muzyki heavy metal, i sam bę- 
dzie w filmie śpiewał. Mówi: — Fas- 
cynuje mnie rock. To inna niż ak- 
torstwo forma nawiązania kontaktu 
z publicznością. 


Ksiądz Alek 


Jego roli księdza Popiełuszki (w 
filmie Agnieszki Holland postać na- 
zywa się ksiądz Alek) zarzucano 
Sporo: że jednowymiarowa, że bez 
prawdziwego konfliktu wewnętrz- 
nego, że zbyt powierzchowna, nie- 
mal komiksowa. A jednak wydaje 
mi się, że Lambert obronił się w tej 
roli i obronił rolę przed posągo- 
wością. przed — trudną chyba do 
zaakceptowania dla współczesne- 
go widza — czystą hagiogralią 
Jego ksiądz Alek jest postacią 
magnetyczną, skupiającą na sobie 
uwagę. Ma nie tyle godność głosi- 
ciela prawdy, co godność charyz- 
matycznego przewodnika, tego, 


Christophe Lambert 

wiedział, że w „Zabić księdza” 
zagra postać niezwykłą. 

Bał się grać księdza Jerzego. 
Marzył, by go zagrać. 


któremu się wierzy bez zadawania 
pytań. 

Mówi Lambert: — Przede wszyst- 
kim bardzo chciałem zagrać w tym 
filmie, to byto rzeczywiście ogrom- 
ne wyzwanie. coś zupełnie nowe- 
go. Ale także bałem się, bo prze- 
cież miatem z jednej strony zagrać 
mit. niemal świętego, jak go więc 
ożywić, nadać mu ludzkie cechy? Z 
drugiej strony ksiądz Popiełuszko 
to postać lak bardzo współczesna, 
że trudno mi było iść za daleko w 
eksperymentach. Przyznam jed- 
nak, że podczas zdjęć źle znosiłem 
ciężką, mroczną atmosterę tego fil- 
mu. 

Po „Zabić księdza” zagrał głów- 
ną rolę w „Sycylijczyku” Michaela 
Cimino. Potem zniknął na_dobre 
dwa lata. Dziś wraca w roli Conno- 
ra MacLeoda w filmie „Nieśmiertel- 
ny. powrót” Russella Mulca- 
hy'ego. 


Szukanie siebie 


Nie starzeje się. A przecież kaso- 
we niepowodzenie „Sycylijczyka” 
było dla niego ciężką próbą. Wiel- 
biciele poczuli się zawiedzeni, bo 
grając zbuntowanego mafioso za- 
przeczył wizerunkowi jasnowłose- 
go, łagodnego księcia z bajki 
Mówi Lambert: — W czasie reali- 
zacji „Sycylijczyka” doszło do wie- 
lu nieporozumień między mną a 
Michaelem Cimino. Już na planie 
Cimino zmienit zupełnie koncepcję 


granej przeze mnie postaci. Chciał, 
abym byt arogancki, megalomań- 
Ski, wręcz antypatyczny i okrutny. 
Ścieraliśmy się, nic nie wskórałem. 


OCZY HIPNOTYCZNE 
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Ale to byt jego film, a Cimino to 
bardzo inteligentny człowiek i wy- 
jątkowo utalentowany reżyser. Nie 
zapominajmy, że to on zrobił .„Łow- 
cę jeleni" i że scenarzystą „Sycylij- 
czyka” był Mario Puzo, autor „Ojca 
chrzestnego”. Marzyło mi się, aby 
znów zagrać w filmie, który odpo- 
wiadałby mi tak, jak na początku 
mojej kariery „Greystoke. Legenda 
Tarzana”, „Subway” czy  „Nie- 
śmiertelny". Ponieważ taka możli- 
wość nie istniała włóczytem się po 
nocnych lokalach, piłem. Och, ileż 
energii i czasu straciłem! 


Łączy mnie wiele z Connorem. 
bohaterem „Nieśmiertelnego”. Je- 
stem aktywny, lubię walkę. Connor 
zawsze podąża własną drogą. Ja 
również. Jestem do szpiku kości 
optymistą. Uważam, że uda mi sie 
pokonać wszystkie przeszkody. 


Często padają pytania, jak zno- 
szę porażki kasowe niektórych 
swoich filmów. Otóż wybrałem za- 
wód aktorski z umiłowania ryzyka 
Aktorstwo dostarcza chwil wielkiej 
radości i chwil potwornych lęków, 
kiedy nagle czujemy, że publicz 
ność nas nie ceni. nie lubi 


Koniecznie: grać 


Uczucie jest dla mnie najważniej 
sze, Dla mnie liczy się tylko czu 
łość, miłość, szczęście. W dzie- 
ciństwie byłem tego pozbawiony. 
Moi rodzice byli dyplomatami. a ja 
siedziałem w Genewie i ciągle na 
nich czekałem. Tesknitem za nimi. 
płakałem. Aż do dwunastego roku 
życia nieustannie się batem, że zo- 
stane porzucony. Statem się chłop 
cem chorobliwie nieśmiałym A po 
tem nagle wszystko się zmieniło. 
Postanowitem być wesoły, bawić 
się. I grać w kinie. Ale pod warun- 
kiem, że ekranowe role pozwolą mi 
uciec od szarzyzny codzienności. 
Ja sam nie chodzę przecież do 
kina po to, aby zobaczyć jakiegoś 
typa przeżywającego równie banal- 
ne historie miłosne jak moje włas 
ne. Jako aktor tak samo jak widz 
szukam w kinie ucieczki Także 
chyba i od siebie. Nudzi mnie 
śmiertelnie nieróbstwo, wiec ciągle 
podróżuję, krążę między Francją a 
USA. Robię interesy, inwestuje. 
jątem się produkcją filmową. zało- 
żyłem dwie firmy produkcyjne: we 
Francji i w Stanach. 


To prawda, że nie gram zbyt wie- 
le. Nie boję się jednak, że zostanę 
zapomniany. Dustin Hoffman także 
nie tak często pojawia się na ekra- 
nie. Tak, oczywiście, jego filmy cie 

szą się wielkim powodzeniem, cze: 
go nie można powiedzieć o moich. 
ale „Nieśmiertelny, powrót” przy 

ciągnął widzów. To jest film roman- 
tyczny, w którym sceny gwałtowne. 
też są pełne fantazji 


Dźwiganie miecza 


Cieszę się, że znów mogłem'pra 
cować z Russellem Mulcahy. Po- 
dziwiałem jego spokój, kiedy w 
ciężkich warunkach kręcone były 
zdjęcia w Argentynie. A trwały pięć 
miesięcy! W scenach walk dzierży 
tem miecz ważący 15 kilogramów, 
mój przeciwnik, masywniejszy ode 
mnie, otrzymał miecz o wadze 25 
kilogramów. W starciach trzykrot 
nie złamał mi rękę. Od jego ciosów 
mam do dzisiaj bliznę, bo piętnaś. 
cie razy musiano zszywać mi rany. 
Scenariusz opowiadający o naszej 
planecie w roku 2024, Kiedy znik- 
nęta warstwa ozonu, powstał zanim 
zaczęto niepokoić się dziurą ozo- 


nową i zastanawiać się jak ją zszyć. 
Jest więc w tym filmie antycypacja 
niepokojów ekologicznych. Grany 
przeze mnie Connor MacLeod to 
legendarny bohater, zwracający lu: 
dziom światło. 


Być herosem 


Zawsze chciałem być herosem. I 
chcę nadal. Codzienność na to nie 
pozwala. Zupełnie inaczej jest w ki 
nie. Oczywiście, nie należy zapo- 
minać o granicy oddzielającej he- 
rosa od ekranowego gwiazdora 
Nie należy jej przekraczać. Krążę 
między Francją a USA, ponieważ 
we Francji nie ma środków na wiel. 
kie kino przygodowe. Owszem. 
tacy reżyserzy jak Blier czy Doillon. 
specjaliści od kina kameralnego. 
Ale dla mnie kino to ucieczka od 
codzienności, od jej realistycznego 
przedstawienia na ekranie. 


Wyznam, że „Nieśmiertelny” o. 
calił mi życie, wyrwał mnie z maraz- 
mu. Odczuwatem potrzebe powro 
tu do filmów lżejszych niż „Sycylij- 
czyk” czy „Zabić księdza”. A teraz 
znów mogę zagrać w filmie wpraw 
dzie przygodowym, ale bardzo gtę- 
bokim i bardzo lirycznym. Bedzie 
to „Purple West", reżyserski debiut 
Adama Dubova. Będę spokojnie 
czekać na propozycje od [rancu 
skich reżyserów. Uprzedzam jed. 
nak, że zgodzę się zagrać clochar. 
da tylko pod warunkiem, że ekra 
nowy bohater przemieni się na 
końcu w księcia 


(M.R.) 


„Nieśmiertolny" ) 


Legenda Tarzana władcy 
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NARKOTYZACJA 


NOWACZYŃSKI. Słyszę wokoło, że co 
ambitniejsi młodzi ludzie zaczynają te- 
raz anarchizować, szukając różnych 
podniet hen za lasami, za górami. Tro- 
chę to wygląda tak: Jezus Maria, Czer- 
wonego nie ma, już wszystko wolno. 
Niedawno wspominałem o tym, że lite- 
rackie pismo młodych „Brulion” zamie- 
ściło antysemickie wymysty Cćline'a 
pod adresem Hollywoodu. Zresztą kult 
Cćline'a, choć elitarny. podobno zata- 
cza coraz szersze kręgi. Że znać tego 
autora trzeba, to jasne jak słońce, bo 
wielkim pisarzem był. Ostatni numer 
„Literatury na świecie” słusznie wypeł- 
nia zaistniałą lukę. Ale gdy się lansuje 
Cóline'a, trzeba sobie dokładnie zda- 
wać sprawę z trupiego jadu jego ideo- 
logii. Po co jednak tak daleko szukać? 
Nieuctwem mogę sobie tylko wytłuma- 
czyć fakt. że przypomina się Cóline'a 
pomstującego na kosmopolityzm Hol- 
lywoodu, a nie np. naszego Adolfa No- 
waczyńskiego. Pisał 0 filmowej krainie 
snu w tym samym duchu i też z niesa- 
mowitym biglem. 


Otwieram choćby jego książeczkę 
„Plewy i perły” (1934), ileż tam wściek- 
tości na „zażydzony” Hollywood. Ja- 
czejka bezbożników, analfabestie pro- 
dukujące fabularne bajadery, zamydla- 
nie oczu i narkotyzacja, sataniczna rola 
różnych Foxów, Meyerów, Goldwynów 
—- to tylko powyjmowane na chybił-trafit 
urywki z różnych zdań. A wszystko w 
grubej, żydożerczej tonacji. Mamy to 
jeszcze raz przerabiać? 


Słownik filmo: 


Marie-Christine Barrault jako Maria Skiodowska-Curie 


Na festiwalu telewizyjnym w Monte Carlo 
trzyodcinkowy serial Michela Boisronda „Maria Curie” 
zdobył główną nagrodę — Złotą Nimfę. 


Inna sprawa, że w tamtych latach nie 
było to spojrzenie tak zupełnie odosob- 
nione. Nowaczyński przytacza fragmen- 
ty amerykańskiego odczytu G. B. Sha- 
wa: „W Ameryce kwitnie propaganda 
anarchizmu. Do niedawna nie byliście 
w stanie zarażać swymi poglądami i 
swoją moralnością reszty Świata, dopó- 
ki nie mieliście instytucji zwanej Holly- 
wood, która dała wam w rękę potężną 
broń do wywierania wpływu na całą 
kulę ziemską. Hollywood jest jednym z 
najniemoralniejszych miejsc na świe- 
cie. Nie zdajecie sobie może z tego 
sprawy; kiedy do Amerykanina mówi 
się o niemoralności, ma on przed ocza- 
mi koszulki damskie, pończoszki i Coś. 
w tym rodzaju. Zaczyna myśleć, że 
mowa o tej cudnej rzeczy, O »sex ap- 
pealue, który jest bardzo ważny w kinie. 
Ale Hollywood nie dlatego jest siewcą 
niemoralności. Niebezpieczny jest — 
ponieważ szerzy anarchizm”. 


Shaw nie byt zbyt mądrym politycz- 
nie myślicielem, ale Nowaczyński cytu- 
je też racjonalnego Aldousa Huxleya, 
który pisał o „udziale Hollywoodu w ak- 
cji obniżenia presliżu białego człowie- 
ka” i konkludował, że „gdyby filmy mia- 
ły naprawdę coś wspólnego z rzeczy- 
wistością, to Europa i Ameryka zasłuży- 
łyby na to, aby je oddać pod panowanie 
papuasów i andarnańskich pigrejów . 
Albowiem Hollywood kreuje „Świat, 
który ma pełno motorów, telefonów i 
rewolwerów automatycznych, ale nie 
ma śladu takich rzeczy, jak nowoczes- 
ne idee; świat w którym mężczyźni i 
kobiety posiadają instynkty, pragnienia 
i wzruszenia, ale absolutnie pozbawieni 
Są myśli; krótko mówiąc, świat, z które- 
go wykreślono i wytrzebiono wszystko, 
co daje Zachodowi jego potęgę..." 


Tak pisywano o Hollywoodzie jakieś 
60 lat temu.. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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Wkrótce obejrzymy go w naszej TV. 
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NIEUGIĘTEJ 


yła dumna, uparta, niezależna. 
Musiała pokonać wiele prze- 
sądów, aby dokonać tego, 
czego dokonała. O Marii 
Skłodowskiej-Curie pisała jej córka, 
Ewa Curie. Biografię wielkiej uczonej 
wydała niedawno znana dziennikarka 
francuska, Francoise Giroud. Ponoć po 
przeczytaniu książki do realizacji telewi- 
zyjnego serialu namawiała znana aktor- 
ka Marie-Christine Barrault. I to ona za- 
grała tytułową rolę. Zdjęcia kręcono 
częściowo w Polsce. 

Recenzentka pisma „Telórama”, Cć- 
cile Thibaud, zwraca uwagę, że dzieje 
młodej Polki, która dwukrotnie została 
laureatką Nagrody Nobla, mogły z ta- 
twością stać się materiałem do hagio- 
grafii. Na szczęście realizatorom udało 
się uniknąć tego tonu. 

Kiedy w roku 1891 Maria Skłodo- 
wska po raz pierwszy usiadła na tawce 
w sali wykładowej Sorbony, miała 24 
lata. Ładna, jasnowłosa, o szarych o- 
czach przyjechała z kraju podzielonego 
pomiędzy trzech zaborców. W zaborze 
rosyjskim studia wyższe były niedo- 
stępne dla kobiet. Dla opłacenia w Pa- 
ryżu studiów własnych oraz swojej sio- 
stry, Broni, Maria przez siedem lat pra- 


cowała jako guwernantka. Mieszkała w 
zimnej, nieopalanej mansardzie. Bar- 
dzo szybko nauczyła się francuskiego, 
chociaż do końca życia zachowała sło- 
wiański akcent. 

Kiedy miała 27 lat, wyszła za mąż za 
Piotra Curie, fizyka starszego od niej o 
dziesięć lat. To małżeństwo było jakby 
ilustracją francuskiego powiedzenia, że 
przeciwieństwa się spotykają. On bujał 
w obłokach, ona była pragmatyczką, on 
nie miał wielkich ambicji, ona należała 
do kobiet pragnących osiągnąć suk- 
ces. Każde z nich ceniło walory intelek- 
tualne i naukowe partnera. Na podsta- 
wie hipotezy, postawionej przez Marię, 
rozpoczęli długi proces badań, które 
doprowadziły do odkrycia w roku 1902 
radu. 

Po śmierci Piotra (został potrącony 
przez powóz), Maria kontynuowała ich 
wspólne badania. W lałach I wojny 
światowej stworzyła sieć punktów rent- 
genowskich, także ruchomych, dla 
prześwietlania rannych. W latach powo- 
jennych, aż do śmierci w roku 1934, 
poświęcała wszystkie swoje siły Insty- 
tutowi Radowemu, gdzie zespół fizyków 
i chemików prowadził badania pod jej 
kierunkiem, a biolodzy i lekarze praco- 


wali nad zastosowaniem radu do lecze- 
nia raka. 

To wszystko należy do hagiografii. 
Ale Maria Curie była nie tylko wiotką 
kobietą, ubraną zawsze w czarne, wy- 
soko pod szyją zapięte suknie. Była 
także dumną uczoną, walczącą z prze- 
sądami swojej epoki. Ci, którzy widzą w 
niej tylko oddaną laborantkę Piotra Cu- 
rie, doznają szoku. Bo nawet za życia 
męża, to ona prezentowała publicznie 
wyniki ich wspólnych badań, a potem 
tylko swoim nazwiskiem podpisywała 
kolejne prace i odkrycia. 

To dzięki niej w Ecole Normale dla 
dziewczął w Sevres wprowadzono, i to 
na wysokim poziomie, przedmioty Ści- 
słe. Maria Curie była pierwszą kobietą, 
która otrzymała profesurę na Sorbonie. 
Ośmieliła się nawet ubiegać o fotel w 
Akademii Nauki ale oczywiście starzy, 
brodaci i przykurzeni (jak Ill Republika) 
profesorowie zlekceważyli Światowy 
rozgłos prac Marii Curie i wybrali za- 
miast niej skromnego Edouarda Bran- 
ły'ego, wynalazcę telegrafu bez drutu. 

Francoise Giroud postanowiła — za- 
równo w książce, jak i w scenariuszu 
telewizyjnego serialu — odbrązowić po- 
stać Marii Curie. W powszechnym 
mniemaniu była kobietą bez skazy, nie- 
pocieszoną wdową; Giroud opowiada 
o burzliwym, prowokującym skandale 
związku uczonej z Paulem Langevinem. 
Była nie tyle superpielęgniarką, niosą- 
cą pomoc rannym na wojnie, i inicjator- 
ką nowych metod leczenia raka, ile u- 
czoną, z pasją prowadzącą badania 
podstawowe w dziedzinie fizyki. Prze- 
milczała niebezpieczeństwa badań nad 
radioaktywnymi _ pierwiastkami, które 
rujnowały powoli zdrowie chemików z 
jej laboratorium. 

Czysta i twarda. Krucha i aktywna. 
— Jedyna osoba, której nie zdeprawo- 
wała sława — mówił o Marii Skłodo- 
wskiej-Curie Albert Einstein. 


Opr. MOL 


ad deskami szekspirowskie- 
go teatru The Globe w Lon- 
dynie wisiało hasło wzięte 
od Petroniusza Arbitra „To- 
tus mundus histrionem agit" — „Cały 
świat gra komedię". Odwieczny mit, łą- 
czący arbitralnie (od Arbiter?) sztukę 
—fikcję z rzeczywistością-życiem. Jed- 
nak nie w | wieku po Chrystusie, nie w 
elżbietańskiej Anglii Szekspira święcił 
triumfy. Jego właściwy wymiar to nasz 
wiek XX, który wynalazkiem Lumiere'ów 
udowodnił, że życie można łapać na 
gorąco, znienacka, z dokładnością do 
jednej dwudziestej czwartej sekundy. 

I właśnie doświadczenie filmowe po- 
budziło w innych domenach sztuki takie 
zjawiska, jak literatura faktu, jak pop-art 
z kolażami „gotowych” przedmiotów, 
jak happeningi o niewiadomym zakoń- 
czeniu. Jak — proszę wybaczyć nieprzy- 
zwoite przypomnienie — wycieczki lite- 
ratów do hut, by oglądanie spustu su- 
rówki i pogawędki z przodownikami 
pracy urodziły arcydzieła piśmiennic- 
twa. 


Właśnie w kinie zrodziło się naiwne 
przeświadczenie — chętnie przenoszo- 
ne potem do innych sztuk — że takie to 
a takie wydarzenie (życiorys, charakter) 
to „gotowy scenariusz”. Wygodna i 
zwodnicza teoria spowodowała wiele 
artystycznych niewypałów, ale — „nie 
ma tego złego..." — wywołała też intere- 
sującą kontrakcję twórców. W nowej 
sytuacji z nową energią zajęli się śle- 
dzeniem owego stosunku sztuki do ży- 
cia. Powstało wiele zastanawiających, 
wybitnych utworów, połączonych ten- 
dencją autotematyzmu: filmy o filmow- 
cu („8 1/2", „Wszystko na sprzedaż”), 
powieści o powieściopisarz, ale też i 
filmy o pisarzu (z najmądrzejszym i naj- 
bardziej ludzkim, „Opatrznością" Res- 
nais, a także „Tematem” Panfiłowa). W 
każdym z nich pojawiło się pytanie: jak 
daleko może posuwać się twórca, wy- 
stawiając „na sprzedaż” osobiste ob- 
serwacje ze swego życia. 

W scenerii latynoskiej podjął ten wą- 
tek reżyser argentyński Eliseo Subiela, 
twórca „Ostatnich obrazów rozbicia 
statku”. Niełatwo określić gatunek i tym 
razem nie działa to na korzyść filmu, 
zdecydowanie pozbawionego jednoli- 
tości spojrzenia. Obok drwiącej satyry 
mamy motywy gangsterskie, obok sen- 
tymentalnego dramatu miłosnego — 
konwencję makabrycznej baśni. Ale 
pomysłów niepodobna Subieli odmó- 


Z ekranów świata 


Satyra, gangsterzy, miłość i baśń 


OSTATNIE OBRAZY 
ROZBICIA OKRĘTU 


wić, ponadto w przeciwieństwie do 
wszystkich wymienionych wyżej dzieł, 
akcentuje nie tyle wpływ życia na sztu- 
kę, ile sztuki na życie. Subiela zaczyna 
od gagu, ale opóźnionego, który okaże 
się gagiem dosłownie w ostatnim uję- 
ciu filmu. Oto bohater-pisarz opowiada 
swój przypadek komuś, kogo nie widzi- 
my. I film zaraz przechodzi do retro- 
spekcji. Pisarz czeka na metro. Nagle 
dostrzega dziewczynę, która chce się 
rzucić pod pociąg. Szybka interwencja 
bohatera zapobiega czynowi, który by i 
tak nie nastąpił. Rzekomy akt despera- 
cji był bowiem wyrachowanym sposo- 
bem puszczalskiej panienki na poder- 
wanie klienta. 

Estela zaprasza bohatera do domu i 
jest to dla niego coup de foudre po- 
dwójny. Poza pożądaniem fizycznym 
rodzi się zainteresowanie zawodowe — 
pisarz pragnie napisać powieść o ro- 
dzinie, a własna stabo nadaje się do 
obserwacji. Stanowi ją wyłącznie żona, 
beznadziejnie zakochana w sobie ak- 
torka, całymi dniami recytująca urywki 
ról. A tu pojawia się szansa, aby za jed- 
nym zamachem poznać trochę niesfał- 
szowanej prawdy życia: proletariackie- 
go, podmiejskiego, razowego i bliskie- 
go naturze. W małym domku wszystko 
twardą dłonią trzyma matka Esteli, bo 
tatuś przed laty odszedł w siną dal. 
Dziewczyna ma trzech braci. Mario bu- 
duje na dachu coś na kształt samolotu. 
Claudio na pięterku zamkną! się we 
wspaniałej izolacji i codziennie przesta- 
je używać jakiegoś słowa: wczoraj 
„wierzyć”, dziś — „dom”. Josć jest ciąg- 
le nieobecny, jego profesji domyślamy 


się jednak, gdy mama topi w morzu ko- 
lejny rewolwer. 

Po takiej ekspozycji reżyser rysuje 
różne postawy pisarza. Uległe wsłuchi- 
wanie się w obcy system wartości z 
kompleksem winy konformistycznego 
burżuja. Pragnienie uszczęśliwienia ro- 
dziny moralnymi radami i materialną 
pomocą. Uważne Śledzenie wydarzeń, 
bez prób ingerencji. Fascynacja życiem 
pozbawionym norm i konwenansów. 
Wreszcie podporządkowanie się rozka- 
zom Josć, który każe sobie pisać sen- 
sacyjne scenariusze napadów na kino, 
na zakład pogrzebowy, a potem je rea- 
lizuje. 

Subiela dba, aby pełnemu dobrej 
woli pisarzowi nie okazano żadnych o- 
znak wdzięczności. — Nie jesteśmy figu- 
rami z twojej książki! — powiada Josć i 
siusia na maszynę do pisania. Bohater 
pomaga więc majsterklepce Mario przy 
budowie samolotu i samolot nieoczeki- 
wanie ulatuje w powietrze. | z dnia na 
dzień cała rodzina bez uprzedzenia, wy- 
jeżdża na północ, gdzie według nie- 
sprawdzonych wiadomości ma przeby- 
wać niewdzięczny ojciec rodu. Utrata 
Esteli ostatecznie miażdży pisarza 

— Chciałbym, by ci wanaci osiągnęli 
ląd stały, ale oni płynęli ciągle w prze- 
ciwnym kierunku — mówi do tegoż inter- 
lokutora, co na początku, tylko teraz 
wreszcie go widzimy. To jego mały sy- 
nek, którego niesie na plecach przez 
kwiecistą tąkę, synek, którego ma — z 
Estelą! 

Śmiertelnie poważne kpiny Subieli 
mogą być odczytane jako konserwa- 
tywne. Drwina z mieszczańskiego pięk- 


noducha, który skwapliwie zgadza się 
zrezygnować ze skodyfikowanej moral- 
ności, prowadzi aż do „rozbicia okrętu”, 
a następnie z powrotem do zdyskredy- 
towanych uprzednio wartości. Skoro 
tak, to mamy prawo odczyłać argentyń- 
Ski film po freudowsku, jako pełen po- 
lotu sen twórcy, który codzienne skrę- 
powanie normami tradycyjnej obycza- 
jowości odreagowuje rekreacją w świe- 
cie „płynącym w przeciwnym kierun- 
ku”. 

Ujawnia się jednak pewna słabość 
myślowa. Bo jeśli „rzeczywistość” zwa- 
riowanego domu Esteli nie jest praw- 
dziwym życiem tylko projekcją zahamo- 
wań i pożądań pisarza, to nie można 
mówić o ich wpływie na pisarską twór- 
czość, bo byłoby to masło maślane. 
Można co najwyżej odwrócić pytanie: 
pisarz wyobraża sobie, że jego pisanie 
może wywierać wpływ na życie. Otóż 
odpowiedź jest sceptyczna. Nawet po- 
staci, na które twórca ma wpływ bezpo- 
średni, przez aktywne działanie (a nie 
pośredni tylko — przez literę swego u- 
tworu) „płyną ciągle w przeciwnym kie- 
runku”. ' 

— Nie ma wielkich ratunków po roz- 
biciu, są tylko małe! — powiada w finale 
bohater do niesionego na plecach syn- 
ka. Ten — żywy dowód prawdy owej 
pisarskiej skromności — słucha ze zro- 


zumieniem. 
JERZY 
PŁAŻEWSKI 


ULTIMAS IMAGENES DEL NAUFRAGIO. 
Reż. Eliseo Subiela, Argentyna. 


Portret na życzenie 


-— „isabelle Eberhardt" 
FILM NR 16, 21 KWIETNIA 1991 


r ajpierw poznaliśmy ją ze zdjęć: 
jest z pewnością jedną z najbar- 
dziej fotogenicznych aktorek fran- 

E cuskich. Ma drobną twarz. wiel- 
kie, nieco sko y i zmysłowe usta. Te- 
raz wiemy także, że ma drobną, zgrabną figu 
rę i pełne wdzięku ruchy — bo taką Mathiidę 

zaprezentował serial „Tajemnić w 


eszczowca 
(Le cr du hibou, 1987) 
ą z jaką w 
stworzony piórem 
hilda 
awskiego i pi 
ny egipsko-grecko-tureckiej. To iłumaczy eg- 
miu lat towa- 


Mathilda - 
ończyła z pierwszą loka- 
nie i spróbowała aktors. 
je „Nemo” Arnauda 
k 1983, Zaraz potem zna 


6 z kosmosu idowi- 
(Liefoforce). Aktorsko 
rola nie dała jej wie 
była natomiast 
zentować w całej 
asloletniej tancerki. Dzisiaj jednak żałuje 
eskapady, bo straciła napisaną specjalnie 
dla niej rolę w filmie Michela Blanca „M 
a Iombre”, który zagrała ostatecznie inna ak 
torka. Pocieszenie przyniósł Claude Chabrol. 
Wystąpiła leż w t oli gi 
cka, a Jean-CI jussfeld uczynił ją part 


nerką Pierre'a Ardili w „La passarelle”. No i 
a się długa realizacja serialu „Tajemni 
l tańca i muzyki na ekranie, reży- 
ques Demy zaprosił ją d 0 mu: 
sicalu „Trzy miejsca na 
26). Ale o Mathild: 
d. Próbne zdj 
inem ( ie, jednak 
dzięcza im główną rolę w „Nagim tangu 
(Naked Tango) Leonarda Śchradera, realizo- 
wanym Argentynie, Zmienia w 
tym filmie swój „look”: gra nieśmiałą emi 
grantkę z Polski, która 
zą fer 
Broc wrót do Francji okazał 
ie w gruncie rzec m do Afryki, t 
objęła rolę słynnej „Isabelle  Eberhardt", 
skim przebraniu, przemierza” 
jącej Saharę wra i. Jej partn 
jest w tym filmie, zrealizowanym pr. 
stralijczyka lana Pringle, sam Pe 
niegdyś ekranowy Lawrence z Arabii 
A po gorąc y lodowate v 
na planie filmu Wer 
pośród skał”, dramatu 
h alpinistów. któń 
wczynę. W rolach rywali wystapi Vittorio 
Mezzogiorno i mistrz wspinaczki, Stelan Glo- 


alharine Hepbum, ale lubi lak- 

ć Avy Gardner i liryzm Ingrid 

Marzy o karierze piosenkarki, na 
ym miejscu jost jednak film. 


Z Yves Montande: 
Trzy miejsca na 26-90" 


% Tym znakiem wyróżniamy filmy, naszym zdaniem, interesujące. 
Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


Wideo 


x ZABAWA W MASAKRĘ 


„Zabawa w masakrę” to nie tylko zwario- 
wana komedia, ale i film w pewnym sensie 
proroczy. Perypetie pary autorów komiksów i 
zbiazowanego młodzieńca, który chętnie u- 
tożsamia się z ich bohaterem, miały ostrze- 
gać przed grożbą uzależnienia się od wzor- 


to autorzy tej karykatury), lecz sam film mimo 
lekkości, a nawet brawury jest tylko zabaw- 
nym świadeciwem swego czasu. (kjz) 


JEU DE MASSACRE. R: Alain Jessua. W: 
Jean-Pierre Cassel, Claudine Auger, Michel 


x BIAŁE NOCE 


Upiorny sen emigranta politycznego: wy- 
biiny tancerz, uciekinier z ZSRR, w wyniku 
awarii samolotu nieoczekiwanie ląduje na Sy. 
berii — prosto w ramiona demonicznego puł- 
kownika KGB. Zmiękczaniu duszy opornego 
syna marnotrawnego służyć mają nie tylko 
złudne obietnice, ale i przyktad czarnoskóre- 
go dezeriera z Wietnamu, który stepuje 
gdzieś w podbiegunowych łagrach. Mimo 
pewnych uproszczeń i naiwności trudno od- 
mówić filmowi Taylora Hacktorda sugestyw- 


tsabelia Rossellini i Michaił Barysznikow 


ności i artystycznej dojrzałości. Główna w 
tym zasługa Michaiła Barysznikowa-wielkie- 
go tancerza, świetnie debiutującego tu w roli 
dramatycznej Barysznikowa-emigranta poli- 
tycznego. O tym jednak, by nie brać tej histo: 
ri do końca serio, przekonuje ironiczna krea- 
cja Jerzego Skolimowskiego jako pułkowni- 
ka KGB. Napięcie w scenie finałowej ucieczki 
— znakomite. (kjz) 

WHITE NIGHTS. R: Taylor Hackford. W: Mi- 
chalł Barysznikow, Gregory Hines, Isabella 
Rossellini, Jerzy Skolimowski. USA 1985. 
135 min. TL. 


« JASIO W DOLINIE GIGANTÓW 


Utrzymane w konwencji płaszcza i szpady 
przygody małego Jasia nie są wcale tak a- 
nachroniczne, jak mogłaby wskazywać data 
produkcji. Dzielny bohater mężnie stawia 
czoło zastępom trzmieli, zdobywa serce wiot- 
kiej królowej pszczół, ale nie zapomina o 
przyjaciołach, uwięzionych w zamku okrutne- 


BIAŁE JAK ŚNIEG 


Czym różni się malia chińska od np. wło- 
skiej czy amerykańskiej? Niczym, poza dos- 
konałością — twierdzą autorzy filmu. | natych- 
miast podsuwają dowody w opowieści o 
dwóch braciach, którzy dążą do kontroli nad 
handlem heroiną w Amsterdamie. Czym różni 


FILM — magazyn ilustrowany. PL. 


go olbrzyma. Ciekawe rozwiązania plastycz- 
ne. Nagroda na festiwalu w Wenecji w 1950 
roku (kz) 


JEANNOT L'INTREPIDE. R: Jean Image. 
Francja 1950, 60 min. Gaby International 
Ltd. 


się ten film od innych utworow na podobny 
temat? Niczym, jeśli pominąć towarzyszący 
dynamicznej i brutalnej akcji szowinizm, cha- 
rakterystyczny dla poetyki przesyłu filmów z 
Hongkongu. (kiz) 


CHINA WHITE. R: Ronny Yu. W: Billy Drago, 


Russell Wong, Lisa Schrage. Hongkong- 
USA 1990. 97 min. Gaby international. 
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ców kultury masowej. Problem pozostał ak- 
tualny (choć przejawia się inaczej niż widzieli 


Duchaussay, Eleonore Hirt. Francja 1967. 
84 min. Film Polski. 


Z lewej Jean-Pierre Cassel 


IDŹ SWOJĄ 
DROGĄ 


Sympatyczna komedia obyczajowa z życia 
sier najniższych: początkująca dziennikarka, 
poszukująca materiału na cykl reportaży. 
wchodzi między bezdomnych wielkiego mia- 
sia. Wybór konwencji łagodzi drastyczność. 
opisywanych zjawisk i prowadzić może do 
przewrotnych wniosków. (kiz) 


UP YOUR ALLEY. R: Bob Logan. W: Linda 


Biair, Murray Langston, Johnny Dark, Bob 
Zany. USA 1990. 85 min. Gaby Internatio- 
nal. 


TAJEMNIC 


Trzy beztroskie nastolatki odkrywają w po- 
siadłości. gdzie spędzają wakacje, ukrywają- 
cego się dezertera. Miał być to zapewne dra- 
mat psychologiczny, odwołujący się do tra- 
dycji kina europejskiego. Powstał mało prze- 
konujący dowód braku dojrzałości młodego 
pokolenia. Suspensu niewiele. (kjz) 


NO SECRETS. R: Dezso Magyar. W: Adam 
Coleman Howard, Amy Locane, Heather 
Fairfield, Trarci Lind. USA 1990. 90 min. 
Gaby international. 
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